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Kuźnia alarmuje!
W STYCZNIU br. kierownictwo Zespołu Wydziałów Kuź

ni skierowało do dyrektora ZKiMR alarmujące pismo, sygno
wane także przez sekretarza oddziałowej organizacji partyj
nej. —  „Odczuwamy poważne kłopoty w realizacji plano
wych zadań produkcyjnych. Przyczyną tego stanu jest brak 
odpowiedniego i skutecznego działania służb pomocniczych... 
W celu utrzymania rytmicznej pracy niezbędne jest zlikwi
dowanie następujących niedociągnięć i zagrożeń” —  napisa
no. Z kolei przedstawiono długą listę spraw, których usunię
cie jest, zdaniem kierownictwa Kuźni, koniecznym warun
kiem, umożliwiającym wykonanie planu.

Z plenum KZ PZPR

Co robić,
aby wykonać 
zadania 1984 r.?

27 stycznia br. odbyło się plenarne posiedzenie Komitetu 
Zakładowego^PZPR, poświęcone omówieniu sytuacji ZKiMR 
w świetle przyjętych zadań planowych. W referacie egzeku
tywy, który wygłosił I sekretarz KZ PZPR ADAM SAW I
CKI, stwierdzono m.in., że najistotniejszą sprawą staje się 
dziś przeciwdziałanie niekorzystnym zjawiskom, utrudniają
cym normalną, wydajną pracę. Wymieniono przykładowo 
takie dziedziny fabrycznego życia, jak: sprawy socjalne i 
płacowe, zagadnienia polityki kadrowej i sferę stosunków 
międzyludzkich. Podkreślono, że chociaż przyjęty na 1984 
rok plan zakłada stosunkowo niewielki wzrost produkcji, to 
uzyskanie założonych w nim wskaźników nie będzie łatwe. 
Wiadomo bowiem, że realizacja zwiększonych zadań odby
wać się będzie przy niższym zatrudnieniu. Stąd też niezbędne 
jest podnoszenie wydajności pracy, usprawnianie organiza
cji produkcji i lepsze jej przygotowanie, usprawnianie ko
operacji oraz zapewnienie szybkiego przebiegu remontów.

Co robić, aby w takich warun
kach w pełni wykonać przyjęte 
zobowiązania wobec rynku i za
łogi? Na to pytanie starali się 
odpowiedzieć w dyskusji towa
rzysze. W naszej relacji przyta
czamy najbardziej charaktery
styczne wypowiedzi członków 
Komitetu Zakładowego PZPR i 
zaproszonych gości.

BOLESŁAW MALEC: Trafiają 
do nas, do kuźni, często ludzie 
przypadkowi, którzy dopiero po 
roku nabierają niezbędnej biegło
ści w robocie. Nie powinny nas 
więc szokować przykłady niskiej 
kultury pracy, o których wspo
mniano w referacie egzekutywy. 
Chciałbym jednak powiedzieć o 
czym innym. Jest taki nabrzmia

GALERIA ZABYTKÓW JA WORA Rys. S. Kozłowski

ły problem w wydziałach Kuźni, 
który zwie się „ślusarze dyżurni”. 
Zdarzył się u nas niedawno przy
padek, że w trakcie pracy na 
trzeciej zmianie urwała się na 
jednym ze stanowisk blacha przy 
podajniku. Drobnostka, bo w y
starczyło ją przyspawać i po 
krzyku. Ale okazało się, że nie 
było to takie proste. Ślusarz, peł
niący akurat dyżur, zaczął się 
wymawiać od roboty. Argumen
tował, że nie ma czasu, że bra
kuje elektrod, a w końcu stwier
dził, iż nie ma uprawnień spa
wacza. W konsekwencji do rana 
nie naprawił podajnika. Czy nie 
można doprowadzić do takiej sy
tuacji, w której ślusarze dyżur
ni potrafiliby poradzić sobie za
równo z robotami spawalniczymi, 
jak i w swoim fachu? Może trze
ba ich dodatkowo przeszkolić, a 
może po prostu lepiej dobierać 
tych, którzy zatrudnieni są na 
drugiej i trzeciej zmianie? Wte
dy bowiem muszą dyżurować 
prawdziwi spece, przysłowiowe 
„złote rączki” . Należałoby także 
zadbać o odpowiedni zapas części 
zamiennych. Niedopuszczalne są 
także sytuacje, kiedy dopiero w 
chwili awarii czy zmiany oprzy
rządowania dorabia się np. po
trzebne śruby.

EUGENIUSZ CEZAR: Słucha
jąc wypowiedzi, dochodzę do 
wniosku, że brak jest powiązania 
interesu pracowników bezpośred
nio produkcyjnych oraz przygo
towania i utrzymania produkcji. 
Należałoby np. uzależnić wzajem
nie premię tych dwóch grup pra
cowniczych. To byłoby zadanie 
dla zespołu, przygotowującego 
nowy system motywacyjny.

ALEKSANDER OLECH: To
prawda, u nas nie ma tego typu 
powiązań. Moim zdaniem nie tyl
ko mechanicy i elektrycy winni 
odpowiadać za stan maszyn i u- 
rządzeń. To również obowiązek 
tych osób, które je obsługują. 
Co my, w pionie technicznym, 
chcemy zrobić dla zapewnienia 
wydajniejszej pracy? Przede 
wszystkim sprawdzamy obowią
zujące technologie, eliminujemy 
zbędne i uciążliwe operacje. Dą
żymy do maksymalnej mechani
zacji robót, m.in. przez wprowa
dzenie taśm montażowych i ma
nipulatorów. Myślimy również o 
zastosowaniu nowych, wydajniej
szych sposobów pracy, np. zgrze
wania płaszczy i koszy rozdrab- 
niaczy zamiast spawania.

MICHAŁ JANCZEWSKI: Je
dnym z ważniejszych mankamen
tów w pracy wydziałów produk
cyjnych jest nieumiejętność, czy 
nawet, powiedziałbym, brak pla
nowania roboty. Druga sprawa, 
to niedostateczny nadzór. Gdy 
zachoruje mistrz lub brygadzi
sta, nie ma kto zastąpić nieobe
cnego. A gdzie jest kadra rezer
wowa? Moje spostrzeżenia doty
czą także przyrządów. Są prymi
tywne, często nie sprawdzone, 
stąd biorą się błędy montażowe i 
spora liczba braków. Wyraźnie 
daje się odczuć nieobecność tech
nologów warsztatowych.

ALEKSANDER TĘCZA: Musi
my pamiętać, że z roku na rok 
zwiększamy produkcję. Zły stan 
maszyn i urządzeń to nie tylko 
wina obsługi. Po prostu są już 
mocno wyeksploatowane, wcho
dzą w okres wymagający remon
tów kapitalnych. Ale popatrzmy 
nie tylko na produkcję, przyj
rzyjmy się organizacji pracy wy
działów pomocniczych. Niech sek
cja organizacji produkcji przez
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Szczegółowo omówiono stan 
maszyn i urządzeń w poszczegól
nych wydziałach kuźni, stwier
dzając m.in. że znaczna liczba 
agregatów kujących jest wyłą
czona z eksploatacji na okres od 
kilku do kilkunastu miesięcy. W 
związku z tym inne maszyny, te 
sprawne, nie mogą być odstawio
ne do remontu ze względu na 
konieczność utrzymania produkcji 
na zaplanowanym poziomie. W 
konsekwencji są nadmiernie ob
ciążone i eksploatowane ponad 
dopuszczalne normy. Dochodzi do 
tego zły stan suwnic, szczególnie 
w magazynie hutniczym, co ma 
duży wpływ na rytmiczną pracę 
krajalni. Nie lepiej przedstawia 
się stan urządzeń w Wydziale 
Obróbki Cieplnej i Wykańczają
cej K-4. Tu również piece wyma
gają pilnych remontów kapital
nych.

Jak wynika z treści pisma, sy
tuacja w Zespole Wydziałów Ku
źni jest bardzo trudna. W do
datku, jak się można domyślać, 
dotychczasowe działania, zmierza
jące do eliminacji niekorzystnych 
zjawisk, nie przynoszą spodzie
wanych efektów. Naszym zda
niem należy to potraktować jako 
ostatni, alarmowy dzwonek. Bez 
poczynienia zdecydowanych, od
ważnych kroków w celu zapew
nienia właściwego funkcjonowa
nia służb utrzymania ruchu i 
przygotowania produkcji, wydzia

ły produkcyjne już wkrótce nie 
będą miały na czym pracować.

Alarmującą sytuację w tech
nicznym zapleczu Zespołów Wy
działów Kuźni pogłębia dotkliwy 
niedobór ludzi. Oto leży przede 
mną pismo, w którym kierownik 
ZWK STANISŁAW LIPIŃSKI 
wypowiada się na temat przyzna
nego Kuźni tzw. limitu zatrud
nienia na 1984 r. Opierając się 
na własnych doświadczeniach, 
wyniesionych z pracy w roku 
ubiegłym, a także na danych, w y
liczonych w Dziale Normowania 
twierdzi, że przy zakładanej w 
planie rocznym liczbie załogi nie
możliwe jest wykonanie zadań 
produkcyjnych. Argumentuje, iż 
już w roku ubiegłym, chociaż o- 
siągnięto znaczny wzrost indy
widualnej wydajności pracy, je 
dnak z trudnością zrealizowano 
zamówienia odbiorców. W tym 
roku nie uda się tego dokonać, 
ponieważ wyczerpano możliwości, 
jakie dało m.in. wprowadzenie 
tzw. systemu złotówkowego, po
prawienie organizacji i lepsze 
wykorzystanie czasu pracy. Przy 
przyznanym limicie 510 zatrud
nionych wymagany wzrost pro
dukcji o 3,68 proc. musiałby być 
osiągnięty wyłącznie, jak to okre
śla, „siłą mięśni” , co nie jest real
ne. Ze względu na stan zdrowot
ny załogi, gwałtowne starzenie 
się parku maszynowego, brak 
mechanizacji i automatyzacji 
procesów technologicznych, mini
malne zatrudnienie w wydzia
łach Kuźni powinno wynosić, 
zdaniem S. Lipińskiego, 524 pra
cowników — produkcyjnych, ob
sługi i „umysłowych”. W tej licz
bie nie uwzględnia osób zatrud
nionych przy ważeniu odkuwek, 
poprawie braków i obróbce na 
gotowo wyrobów dla nowych od
biorców, stawiających wyższe 
wymagania jakościowe.

Nie ze wszystkimi argumenta
mi p. Lipińskiego można się zgo
dzić, jak choćby z tym, iż nie 
ma już możliwości dalszego u- 
sprawniania organizacji pracy w 
wydziałach Kuźni. Na pewno na
dal spore rezerwy tkwią w wy
korzystaniu czasu pracy na każ
dej ze zmian roboczych. Zga
dzam się natomiast z tym, że 
droga do wydajniejszej pracy nie 
wiedzie jedynie poprzez „przy
kręcanie śruby” kowalom. Tu, 
rzeczywiście, osiągnięto, moim 
zdaniem, szczyt wydolności ludz
kiego organizmu. Wydaje się, a 
potwierdza to chyba pierwsze z 
pism kierownictwa Zespołu Wy
działów Kuźni do dyrekcji, że 
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Towarzysze z Kuźni 
we władzach 
wojewódzkich

25 stycznia br. obradowała w 
Legnicy Wojewódzka Konferen
cja Sprawozdawczo-Wyborcza 
PZPR. Stanowiła zakończenie kil
kumiesięcznej kampanii w pod
stawowych, gminnych i miejskich 
ogniwach partii.

Konferencja oceniła działalność 
wojewódzkiej organizacji partyj
nej, nakreśliła zadania na następ
ną kadencję oraz wybrała nowy 
Komitet Wojewódzki, a także 
Wojewódzką Komisję Kontroli 
Partyjnej i Wojewódzką Komisję 
Rewizyjną.

W skład Komitetu Wojewódz
kiego PZPR weszło trzech towa
rzyszy, reprezentujących organi
zację partyjną w ZKiMR. Są to: 
JANUSZ PROCAJŁO — szlifierz 
w Wydziale M-3, WŁADYSŁAW 
WOJCIECHÓW — kowal w Wy
dziale K-2 i JANUSZ MIKSIŃ- 
SKI — kierownik Wydziału K-4. 
Zastępcą przewodniczącego Wo
jewódzkiej Komisji Rewizyjnej 
wybrano MARIANA NAWROC
KIEGO — dyrektora ZKiMR.



Co robić, 
aby wykonać 
zadania 1984 r.
c.d. ze str. 1

najbliższe 5—6 miesięcy zajmie 
się wyłącznie pracą wydziałów 
utrzymania ruchu i przygotowa
nia produkcji. Za dużo czasu tra
cimy z tego powodu, że w fa
bryce szwankują te sprawy.

BOGDAN TOMASZEWSKI: 
Dorzuciłbym kilka uwag na te
mat jakości materiałów i surow
ców. Do produkcji trafia zbyt du
żo stali o jakości nie odpowiada
jącej wymogom technologii. Mno
żą się różne karty dodatkowe, ro
śnie pracochłonność, a w kon
sekwencji koszty. Musimy dopro
wadzić do tego, aby dostawcy 
dostarczali nam zamawiany ga
tunek stali w żądanej ilości i o 
określonych wymiarach.

JANUSZ MIKSIŃSKI: Na pod
stawie faktów można stwierdzić, 
że organizacja pracy w fabryce 
stale poprawia się. Bo popatrz
my: jeszcze dwa lata temu do 
planu zabrakło nam 2,5 tys. ton 
odkuwek, w roku ubiegłym już 
tylko 1 tys. ton, a w tym roku 
chcemy wykonać przyjęte zada
nia w całości. I to wszystko dzie
je się przy stale malejącym za
trudnieniu! Słyszy się głosy, że 
brakuje ludzi. Jest w tym spo
ro racji. Receptę na niedobory 
w zatrudnieniu widzę w unowo
cześnianiu technologii kucia, np. 
w jednoczesnym okrawaniu i 
dziurowaniu odkuwek. To daje 
dużą oszczędność w robociinie. 
Sprawa następna, którą musimy 
jak najszybciej załatwić, to urzą
dzenie magazynu hutniczego z 
prawdziwego zdarzenia. Zdarzyła 
się np. ostatnio taka sytuacja: 
odkuliśmy i obrobiliśmy całą 
partię tzw. widłaka, zapakowa
liśmy i przygotowaliśmy do wy
syłki. I nagle okazało się, że od- 
kuwki te wykonano z różnych 
gatunków stali. Cała robota na 
darmo. Czy nie można było tego 
uniknąć? Na pewno, przy dobrej 
gospodarce rnateriałowej. Jeżeli 
już jestem przy brakach... Uwa
żam, że przez zmniejszenie ich 
liczby możemy dać większą pro
dukcję, nie podnosząc wyżej po
przeczki z planem! Wystarczy np. 
zatrudnić dodatkowo 2—3 osoby 
w gnieździe naprawy braków w 
Wydziale K-4. Sporo odkuwek 
powędruje w ten sposób do od
biorców, zamiast na złom.

S. TABASZ: W czym ja widzę 
zagrożenie dla przyjętego planu 
produkcji? Z roku na rok maleje 
w zakładzie liczba fachowców, 
tych wspomnianych „złotych rą
czek”. Dlaczego? Po pierwsze 
płace, jakie im oferujemy, są ma
ło konkurencyjne w stosunku do 
tych, jakie mogą otrzymać u 
„prywaciarzy”. Po drugie — po
łowa tych płac, to „część socjal
na” zarobku brutto, niezależna 
od wkładu pracy i posiadanych 
kwalifikacji. I wreszcie śprawa 
trzecia: nie szanujemy tych fa
chowców, zarówno gdy chodzi o 
pieniądze, jak i prestiż, uznanie 
społeczne. To musi się zmienić.

MARIAN BORUŃ: Przyznam 
się, że czasami przestaję już ro
zumieć, o co chodzi. Z jednej 
strony krytykuje się powszechnie 
zjawisko nadmiaru „umysłowych” 
w fabryce, z drugiej zaś — pod
nosi liczne braki wśród technolo
gów, planistów, mistrzów. Przy
pomnę więc, że w krajach za
chodnich przy przygotowaniu 
produkcji zatrudnia się trzykro
tnie więcej osób, niż bezpośred
nio przy jej realizacji. Nie może
my ulegać tej dziwnej „modzie” , 
jakiejś nagonce na „umysłowych” , 
jeżeli chcemy, aby produkcja 
przebiegała bez zakłóceń i prze
stojów, aby robotnik otrzymał to 
wszystko, co mu się należy.

E. CEZAR: Nie zapominając je
dnocześnie o lepszym wykorzy
staniu czasu pracy. Rezerwy są 
ogromne. Z analizy wynika, że 
szczególnie dużo godzin tracimy 
np. w postaci tzw. absencji nie
usprawiedliwionej. Jak więc w i
dać, nawala dyscyplina pracy. 
Wniosek stąd taki, że komórka 
normowania powinna szczegóło
wo zająć się wykorzystaniem no
minalnego czasu pracy na każdej 
zmianie. Wskazać, gdzie marnu
jemy owe minuty i godziny i z 
jakiego powodu.

JANUSZ SZUREK: Nie jeste
śmy konsekwentni. Jeżeli gdzieś 
zawalono jakąś sprawę, nie za
łatwiono jej jak należy, to prze
cież wiadomo, kto nie dopełnił 
obowiązku, popełnił błąd. Za to 
powinien odpowiadać. To powin
na być reguła postępowania na 
wszystkich szczeblach.

ANDRZEJ KOWALCZYK: Od
czułem to na własnej skórze. Już

kilkakrotnie przerywano przy 
„wykopkach” kable telefoniczne. 
Nie zdarzyło się, żeby ktoś za to 
oberwał. A bezkarność rozzuch
wala.

MARIAN NAWROCKI: Rzecz 
charakterystyczna: wszyscy żąda
ją od dyrekcji, aby usprawniła 
organizację pracy, zrobiła to, czy 
tamto. Jeżeli nie będziemy robili 
tego na wszystkich szczeblach 
„dowodzenia” w fabryce, to sami 
dyrektorzy niewiele zdziałają. 
Sporo spraw, z jakimi trafiają do 
mnie ludzie w piątki (w ramach 
skarg i zażaleń — przyp. red), to 
kwestie błahe. Powinny być za
łatwione już przez mistrzów, bądź 
kierowników wydziałów. A teraz
0 tym, co nasunęło mi się, gdy 
słuchałem wypowiedzi w dysku
sji. Od pewnego czasu wszyscy 
uskarżają się na niepełne zatrud
nienie. Ale, odpowiedzmy sobie 
na pytanie: jak wielkie są stra
ty czasu pracy, np. z powodu wy
stawania w kioskach i bufetach, 
czekania w przychodni zakłado
wej? Jestem po cyklu spotkań z 
załogami poszczególnych wydzia
łów. Wynikało z nich, że każda 
ze służb jest najlepsza, a błędy 
widzi u innych. Chyba trzeba 
będzie organizować takie zebra
nia z udziałem ludzi z różnych 
pionów, niech powiedzą w oczy, 
co mają sobie do zarzucenia. 
Być może, w ten sposób ustalimy 
jednoznacznie, co przeszkadza w 
robocie, co ludzie myślą o pracy 
kolegów.

Kolejny, konkretny mój wnio
sek dotyczy wózków spalinowych. 
Pracują „ną okrągło” , a przecież 
podnosi to w straszliwy sposób 
koszty transportu. Godzina pra
cy wszystkich wózków kosztuje 
zakład ponad milion złotych. Tej 
sprawy nie załatwi zarządzenie 
dyrektora, muszą zająć się nią 
bezpośrednio przełożeni.

Dyskusję zamknął I sekretarz 
KZ PZPR ADAM SAWICKI. 
Stwierdził, iż pozytywnie należy 
ocenić działalność zakładu w mi
nionych miesiącach. Dowodem te
go są wyniki produkcyjne, a tak
że pomyślna realizacja przyję
tych programów antyinflacyjnego
1 oszczędnościowego. Plan na 
1984 r. jest realny, chociaż na je 
go końcowy wynik w dużej mie
rze wpływać będzie sytuacja spo
łeczno-polityczna w ZKiMR. Je
śli będzie korzystna, nie powin
niśmy mieć kłopotów z uzyska
niem założonych wskaźników. 
Zwłaszcza, gdy uwzględnione zo
staną wszystkie wnioski, jakie 
zgłoszono w trakcie plenarnego 
posiedzenia Komitetu Zakładowe
go oraz te, które padają podczas 
spotkań z załogą i zebrań par
tyjnych.

Notował: 
R. Trześniowski

LilR O N n S ?
#  Postęp prac na budowie kolej

nych dwóch punktowców rodzi na
dzieję na terminowe zakończenie ro
bót. Tymczasem w połowie lutego 
br. na tablicach ogłoszeń rozlepiono 
,,Listę rozdziału mieszkań” . Znala
zło się na niej 46 przyszłych lokato
rów fabrycznego osiedla.

•  Junacy OHP w ZKiMR przeka
zali na konto budowy Pomnika — 
Szpitala Centrum Zdrowia Matki Pol
ki w Łodzi 3000 zł. Pieniądze uzyska
li ze zbiórki makulatury i dobrowol
nych składek. Jak nas poinformowa
no, tę piękną akcję junacy będą kon
tynuować.

f  Od 1 marca br. obowiązują no
we ceny posiłków w zakładowej sto
łówce. I tak obiad, .mięsny” koszto
wać będzie 39 zł, jarski — 29 zł, zaś 
tzw. posiłek regeneracyjno-wzmac- 
niający 18 złotych.

#  Obowiązują nowe zasady tworze
nia i podziału funduszu mieszkanio
wego i socjalnego. W lutym br. Ra
da Pracownicza zatwierdziła, po pe
wnych poprawkach (piszemy o tym 
w innym miejscu), przygotowane 
przez administrację zakładu i pozy
tywnie zaopiniowane przez związkow
ców — regulaminy.

#  Interes działkowców z różnych 
pracowniczych ogrodów działkowych 
w Jaworze reprezentuje tzw. Rada 
Koordynacyjna POD, na której cze
le stoi ZENON BUCZYŃSKI.

#  Od 1 lutego br. obowiązuje no
wy regulamin organizacyjny ZKiMR. 
'Między innymi Dział Kadr z powro
tem włączono do służby pracowni
czej, odtworzono też Dział Planowa
nia w pionie zastępcy dyrektora d.s. 
ekonomicznych.

Kuźnia alarmuje!
c.d. ze str. 1
dalszą poprawę można osiągnąć 
poprzez lepsze przygotowanie 
stanowisk pracy, zadbanie o to, 
aby kowale mogli efektywnie 
wykorzystać może nie pełne o- 
siem, ale, powiedzmy, 6—7 godzin 
nominalnego czasu pracy. Przy
kładów, jak to zrobić, dostarcza 
m.in. wspomniane pismo.

Trzeba też zdecydowanie zająć 
się remontami urządzeń i agre
gatów kuźniczych. Jest bowiem 
sprawą oczywistą, że na nie
sprawnej maszynie nie wyprodu
kuje kowal ani jednej odkuwki, 
choćby organizacja pracy była na 
medal.

R .T .

Wykorzystując krajowe materiały i 
niektóre podzespoły zrekonstruowa
no zniszczone angielskie urządzenie 
służące do smarowania matryc. Na 
zdjęciu prace nad montażem urządze
nia prototypowego.

Ajencja PKO
znowu
działa

Po miesięcznej przerwie wzno
wiła swoją działalność zakłado
wa ajencja PKO. Zmienił się tyl
ko lokal oraz osobą prowadząca. 
Obecnie ajencja PKO mieści się 
w pokoju kierowników zmiano
wych (pomiędzy kancelarią ogól
ną a Komitetem Zakładowym 
PZPR), a wszystkie czynności, 
dotychczas wykonywane przez 
Wandę Grzymek, prowadzi DA
NUTA WABISZCZEWICZ.

Z POSIEDZENIA RADY PRACOWNICZEJ

Rok porządków
w legnickiem

Poprawki do regulaminów. 
Pomoc dla działkowców

Bieżący rok województwo le
gnickie ogłosiło rokiem porząd
ków. Instytucje państwowe, a 
także właścicieli prywatnych po
sesji wezwano do uporządkowa
nia zajmowanych terenów, do 
szczególnej dbałości o wygląd i 
czystość.

Zaległości w tej dziedzinie jest 
w ZKiMR sporo. Wystarczy po
bieżnie rzucić okiem na zakła
dowe drogi, skwerki i otoczenie 
fabrycznych hal, by zauważyć, 
jak wiele jest tu do zrobienia. 
Nie wystarczy sama praca ekipy 
Działu Administracyjno-Gospo
darczego. Z brudem ria ulicach 
nie upora się zamiatarka, jeżeli 
kierowcy samochodów i wózków 
nadal nie będą dbać o to, aby 
nie wwozić na teren zakładu 
błota. Jeden jedyny konserwator 
zieleni niewiele wskóra, jeżeli do 
dbałości o stan, żywopłotów przy 
halach Kuźni i Matrycowni nie 
włączą się pracownicy tam za
trudnieni. Takie przykłady moż
na by mnożyć. Wyciągnąć z nich 
trzeba jeden generalny wniosek: 
sprawa czystości i porządku w 
ZKiMJt musi być sprawą całej 
załogi. Oczywiście tam, gdzie nie

pomogą apele, powinni wkraczać 
kierownicy, wyposażeni przecież 
w cały arsenał kar na niepo
prawnych brudasów i wandali.

Zapowiadamy nasz udział w tej 
pożytecznej akcji. Polegać on bę
dzie na konsekwentnym sygnali
zowaniu przykładów nieporząd
ku. W tym numerze „PF” przed
stawiamy na zdjęciu stos żela
stwa, pozostałego po spalonym

młynie. Złożony został dawno te
mu przy wyjściu z zakładu. Naj
wyższy już czas, aby go stamtąd 
uprzątnąć. Wystarczy do tego 
palnik do cięcia, no i trochę pra
cy. Codziennie przechodzą tam
tędy setki ludzi i kiwają głowa
mi nad tym przykładem niego
spodarności.

(r.)

7 lutego br. odbyło się kolej
ne posiedzenie Rady Pracowni
czej, poświęcone dyskusji nad 
projektami regulaminów tworze
nia i podziału funduszu mieszka
niowego i socjalnego, a także nad 
formami pomocy działkowcom. 
W porównaniu do wersji regula
minów, przedstawionej w stycz
niowym numerze „PF” , wprowa
dzono kilka istotnych poprawek. 
Postanowiono np., że pożyczki na 
wkład własny mogą być przyzna
wane w przypadku, gdy budowa
ne domki jednorodzinne i lokale 
rnają powierzchnię całkowitą nie 
większą niż 220 m2. Inna popraw
ka polega na tym, że wielkość u- 
morzenia zaciągniętej na wkład 
budowlany lub tzw. wkład wła
sny pożyczki nie może przekra
czać 50 procent wartości wkła
du mieszkaniowego, wnoszonego 
na lokal M-4 w budownictwie 
spółdzielczym. Przewidziano tak
że możliwość udzielenia bez
zwrotnej pomocy na sfinansowa
nie wydatków, związanych z 
przystosowaniem mieszkań dla o- 
sób o ograniczonej sprawności 
fizycznej. Przyjęto, że przysługu
je ona w wysokości nie większej 
od faktycznych, uzasadnionych 
kosztów takiego przystosowania.

Nie bierze się przy tym pod u- 
wagę wielkości dochodów, przy
padających na 1 członka rodziny 
wnioskodawcy.,

Przypomnijmy, że przedstawio
ne regulaminy obowiązują od 1 
stycznia 1984 roku.

Kolejny punkt posiedzenia Ra
dy Pracowniczej stanowiła dy
skusja nad formami pomocy za
kładu, udzielanej działkowcom. 
Przyjęto, iż pomoc ta jest ko
nieczna zwłaszcza w sytuacji, 
gdy zagospodarowują oni swoje 
ogrody. W ich imieniu występu
je tzw. Rada Koordynacyjna Pra
cowniczych Ogrodów Działko
wych w Jaworze, która rozdziela 
uzyskane od zakładów dotacje 
pieniężne i rzeczowe pomiędzy 
najbardziej potrzebujących pomo
cy. Właśnie na wniosek tej in
stytucji Rada Pracownicza przy
znała działkowcom 300-tysięczną 
dotację, a także zobowiązała dy
rektora ZKiMR do wszechstron
nej pomocy rzeczowej, np. w for
mie dostaw żużlu z zakładowej 
kotłowni, złomu i innych mate
riałów odpadowych, udostępnie
nia sprzętu technicznego i środ
ków transportu.

(r.)2 Przegląd Fabryczny



Podsumowania konkursów
NAJLEPSI

RACJONALIZATORZY...
22 lutego br. zakładowa komi

sja pod przewodnictwem zastęp
cy dyrektora d.s. technicznych 
ALEKSANDRA OLECHA pod
sumowała konkurs o tytuł „Naj
lepszego racjonalizatora 1983 ro
ku” . Przedstawiciele organizacji 
technicznych, ZSMP i związku 
zawodowego, wchodzący w skład 
komisji stwierdzili, że w minio
nym roku zgłoszono w ZKiMR 
47 projektów racjonalizatorskich. 
Z tej liczby do realizacji przyję
to 33 wnioski, ostatecznie zaś za
stosowano w produkcji 29 roz
wiązań.

Pierwszą nagrodę komisja przy
znała za pracę pt. „Moder
nizacja prototypu oczyszczarki 
OWCD-20” STANISŁAWOWI 
KWIATKOWSKIEMU i MIECZY
SŁAWOWI HORBARCZUKOWI. 
Wdrożenie tego pomysłu przynio
sło ponad 3 min złotych efektów. 
Stąd, obok odpowiedniej kwoty 
pieniężnej z tego tytułu, wyna
lazcy otrzymali dodatkowo wy
różnienia pieniężne po 7500 zł.

Projekt „Elektronicznej wagi 
przeliczeniowej do odkuwek” , 
zgłoszony przez STANISŁAWA 
KAZIMIERSKIEGO, uhonorowa
no drugą nagrodą w wysokości 
9000 zł, zaś opracowanie pn. 
„Zmiana konstrukcji oprzyrządo
wania i technologii kucia odku
wek” przyniosło MARKOWI KO
STECKIEMU nagrodę trzecią i 
6000 zł. Czwartą nagrodę (3000 zł) 
za Wyjątkową aktywność w ru
chu racjonalizatorskim otrzymał 
RYSZARD SLEMP.

W protokole, podsumowującym

wyniki konkursu, znalazło się 
m.in. i takie stwierdzenie: łącz
ne efekty, uzyskane w wyniku 
wdrożenia zgłoszonych projek
tów, osiągnęły niebagatelną kwo
tę ponad 12 min złotych. Niema
ła suma wpłynęła również z te
go tytułu do kieszeni pomysło
dawców. Łącznie wypłacono im 
prawie 300 tysięcy złotych! Jak 
więc widać, warto ruszyć głową.

...I MŁODZI MISTRZOWIE 
TECHNIKI

22 lutego br. oceniono także 
wyniki współzawodnictwa w 
Turnieju Młodych Mistrzów Te
chniki, organizowanym przez za
kładowe koło ZSMP. Komisja 
konkursowa, w której skład 
wchodzili przedstawiciele działa
jących w ZKiMR organizacji i 
stowarzyszeń, po wnikliwej ana
lizie wkładu pracy racjonaliza
torskiej i efektów ekonomicz

nych, uzyskanych w wyniku za
stosowania w praktyce zgłoszo
nych projektów, przyznała pierw
sze miejsce i nagrodę w wysoko
ści 8000 zł JANOWI WĄTROBIE. 
Drugą nagrodą (6000 zł) uhonoro
wano JANA PIĄTKA, zaś trze
cią (po 3000 zł) — RYSZARDA 
SLEMPA i FRANCISZKA KU
CA. Wyróżnienie w postaci dwu
tysięcznej nagrody — równo
znaczne z zajęciem czwartego 
miejsca w konkursie — otrzymał 
LECH - GWOŻDZIEWICZ.

Gratulujemy zwycięzcom, zaś 
organizatorom turnieju życzymy 
równie pomyślnych wyników w 
roku bieżącym.

(r.)

„Dekadówki“ u dyrektora ZKiMR
Począwszy od 21 lutego odby

wają się dekadowe narady kie
rownictwa zakładu.- Ich miejscem 
jest stołówka Zespołu Wydziałów 
Matrycowni. W naradach tych 
biorą udział zastępcy dyrektora, 
główny księgowy, główni specja
liści, kierownicy działów i w y
działów. Tematyka narad deka
dowych sprowadza się, najogól
niej rzecz ujmując, do oceny w y
konania zadań produkcyjnych za 
minioną dekadę, funkcjońowania 
służb utrzymania ruchu, wyni

ków sprzedaży produkcji oraz 
bieżących spraw produkcyjnych^ 

Do obowiązków wszystkich u- 
czestników narad należy przed
stawienie problemów swoich 
działów i wydziałów. Narady de
kadowe prowadzone są przez dy
rektora MARIANA NAWRO
CKIEGO, a podczas jego nieobe
cności przez jego pierwszego za
stępcę ALEKSANDRA OLECHA. 
W tym dniu nie odbywają się 
żadne inne narady operatywne.

W PLANACH ’84

Dla rolników i załogi
Z informacji, jakie otrzymali

śmy od kierownika sekcji postę
pu technicznego ZENONA BU
CZYŃSKIEGO wynika, że nasze 
zakłady zamierzają w tym roku 
rozszerzyć asortyment produko
wanych maszyn rolńiczych. Pla
nują także wprowadzenie no
wych, bardziej oszczędnych i wy
dajnych technologii, zmniejszają
cych równocześnie wysiłek fi
zyczny.

W planie ujęto np. uruchomie
nie produkcji małych rozdrabnia- 
czy z silnikiem o mocy 1,5 kW 
na prąd jednofazowy, wychodząc 
naprzeciw postulatom właścicie
li drobnych gospodarstw. W koń
cową fazę wchodzą także badania 
nad zmodernizowaną broną wa
hadłową. W jej konstrukcji w y
eliminowano występujące dotych
czas wady. Próbuje się także wy
korzystać tę właśnie maszynę, po 
odpowiednich przeróbkach, ja 
ko... kopaczkę do zmieniaków.

Wiele obiecują sobie fabryczni 
fachowcy po zastosowaniu w 
matrycowni tzw. drążarki elek
trochemicznej. Jak nas poinfor
mowano, posiada ona prawie 
trzykrotnie większą wydajność, 
zapewnia dużą dokładność robót, 
a także pozwala wykonywać ma
tryce w kostkach • obrobionych 
cieplnie. Agregat ten przygoto
wują specjaliści z ZKiMR wspól
nie z naukowcami z Krakowa.

Już wkrótce w Wydziale W-3 
przystąpi się do instalowania 
zmodernizowanej taśmy do mon
tażu rozdrabniaczy. Jej kon
strukcja uwzględnia doświadcze
nia, zebrane podczas eksploata
cji poprzedniej taśmy. Zostaną w 
niej zamontowane m.in. powrot
ne wózki. Unowocześniona zosta
nie także zwijarka do płaszczy, 
koszy i sit popularnych „bąków” . 
Zastąpi ona mocno już wyeks
ploatowane urządzenie.

(r.)

Zimowe zawody wędkarzy
26 lutego br. odbyły się zawo

dy członków zakładowej sekcji 
wędkarskiej. Nad zbiornikiem 
„Słup” spotkało się 20 pracowni
ków ZKiMR, rywalizując o pal
mę pierwszeństwa w trudnej 
konkurencji łowienia ryb pod lo
dem.

Najlepszym zawodnikiem oka
zał się JAN DUZIAK, który zdo

był w nagrodę kołowrotek spin
ningowy. Drugą lokatę przyzna
no JERZEMU DEMSKIEMU, zaś 
trzecią zdobył JAN MINKO.

Według zgodnej oceny uczestni
ków zawody były bardzo udane. 
Warto wspomnieć, że były to 
także pierwsze zawody, zorgani
zowane w konkurencji łowienia 
ryb pod lodem.
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„Gardziel spawana” to przyrząd spawalniczy wykonywany w wydziale 
M -l. Według złożonej technolog! ma służyć do szczepiania miejscowego 
detali, a nie, jak to się robi obecnie, spawania na gotowo. Brak dozoru 
ze strony mistrzów i kierowników spawalni powoduje niewłaściwą jego 
eksploatację. W rezultacie rosną koszty przedsiębiorstwa, związane z czę
stym wykonywaniem nowych przyrządów Fot. A. WYSOCKI

Warto być dobrym 
inżynierem

PODNIESIENIE RANGI I AUTORYTETU inżyniera oraz technika sta- | 
ło się obecnie koniecznością. Ważne jest również szersze włączenie przed-  ̂
stawicieli środowiska technicznego do rozstrzygania kwestii społeczno-go- | 
spodarczych kraju i swojego zakładu pracy. Inżynier świadomy niedostat- | 
ków swojej pracy, znający jej białe plamy, zdaje sobie sprawę, że należy  ̂
wypełnić je konkretną działalnością badawczą i rozwojową. Może tego | 
dokonać jednak tylko w klimacie zachęcania go do wzmożonego wysiłku, p 
w atmosferze popierania fachowców wysokiej klasy, twórców nowych | 
technik i technologii. Aby zostać specjalistą wysokiej klasy, trzeba po-  ̂
święcić się danej dziedzinie, ciągle podnosić kwalifikacje, uzupełniać wie- | 
dzę w określonym kierunku. Twórca nowych technik i technologii to in-  ̂
żynier i technik, który, korzystając z posiadanej wiedzy oraz nabytych | 
doświadczeń, potrafi przetłumaczyć język teorii na język praktyki. f

Sprawa specjalizacji zawodowej nie 
jest nową. Mówiono o niej przez wiele 
lat, były nawet przepisy regulujące tę 
kwestię i można było starać się o nada
nie specjalizacji zgodnie z uchwałą nr 86 
z 15 stycznia 1979 r. Powrócono do niej 
ponownie w okresie X X  Kongresu Tech
ników Polskich. Stanowiła jeden z tema
tów cieszących się niesłabnącym zainte- 
resowanierh już od 6 czerwca 1983 r., kie
dy Rada Ministrów podjęła Uchwałę nr 
66 w sprawie specjalizacji zawodowej in
żynierów. Wprowadziła dwa stopnie spe
cjalizacji, których uzyskanie ma być u- 
znaniem dla osiągnięć zawodowych in
żyniera, jego wysokich kwalifikacji oraz 
twórczej pracy. O nadanie stopnia spe
cjalizacji może ubiegać się osoba z wy
kształceniem wyższym,' bez względu na 
charakter zakładu pracy, w którym jest 
zatrudniona, jeżeli wyróżniła się szcze
gólnymi osiągnięciami w dziedzinie tech
niki.

W myśl uchwały o uzyskanie specjali
zacji zawodowej I stopnia mogą się ubie
gać inżynierowie, którzy wykazują się 
potwierdzonymi przez kierownika zakła
du twórczymi osiągnięciami w dziedzinie 
techniki, w pracy zgodnej z kierunkiem 
specjalizacji, a w szczególności autor
stwem lub współautorstwem zastosowa
nych w praktyce nowych rozwiązań pro
jektowych, technologicznych, konstruk
cyjnych lub organizacyjnych o istotnym 
znaczeniu dla postępu technicznego lub 
twórczym udziałem we wdrażaniu tych 
rozwiązań. Ponadto legitymują się u- 
kończeniem studium podyplomowego, stu
dium samokształcenia kierowanego lub 
kursu związanego tematycznie z kierun
kiem specjalizacji i uznanego za właściwy 
dla tego kierunku, posiadają co najmniej 
pięcioletni staż pracy zgodnej z kierun
kiem specjalizacji oraz znają język obcy 
w stopniu umożliwiającym korzystanie z 
literatury specjalistycznej.

Warunki, jakie musi spełnić ubiegający 
się o uzyskanie II stopnia specjalizacji za
wodowej, określa § 4 uchwały' nr 66 Rady 
Ministrów z 6 czerwca 1983 r. Mówi on, 
że o jej uzyskanie mogą ubiegać się in
żynierowie, którzy, po uzyskaniu I stopnia 
specjalizacji, wykażą się potwierdzonymi 
przez kierownika zakładu pracy dalszymi 
twórczymi osiągnięciami autorskimi lub 
współautorskimi w dziedzinie techniki, w 
pracy zgodnej z kierunkiem specjalizacji. 
W szczególności zaś autorstwem łub w- 
spółautorstwem wdrożonych prac nauko
wo-badawczych, konstrukcyjnych, tech
nologicznych lub projektowych, za które 
przyznano im nagrody państwowe, mi
nistrów, Naczelnej Organizacji Technicz-
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nej lub stowarzyszeń naukowoi-technicz- 
nych zrzeszonych w Naczelnej Organi
zacji Technicznej, bądź opatentowanymi 
wynalazkami lub wzorami użytkowymi 
w dziedzinie specjalizacji, o którą się u- 
biegają. Ponadto muszą wykazać się a- 
ktualną wiedzą specjalistyczną w dziedzi
nie, w której ubiegają się o specjalizację 
zawodową oraz znajomością dwóch języ
ków obcych w stopniu umożliwiającym 
korzystanie z literatury specjalistycznej.

Stopień specjalizacji zawodowej jest 
nadawany, na wniosek komisji stowarzy
szeniowej, przez ministra (kierownika u- 
rzędu centralnego) nadzorującego zakład 
pracy, który zatrudnia inżyniera. Nadany 
stopień specjalizacji zawodowej uprawnia 
inżyniera do posługiwania się tytułem 
„Inżynier specjalista I stopnia” lub „In
żynier specjalista II stopnia” . Przez o- 
kres pięciu lat od daty uzyskania stopnia 
specjalizacji przysługuje inżynierowi do
datek do wynagrodzenia, wynoszący dla
I stopnia 1500—3000 zł miesięcznie, dla
II stopnia 3500—5000 zł miesięcznie. Wy
sokość dodatku ustala kierownik zakładu 
pracy. Wypłacany jest z zakładowego 
funduszu płac. Znamiennym jest fakt, że 
zakład został zobowiązany do udzielenia 
pomocy inżynierowi ubiegającemu się o 
nadanie stopnia specjalizacji zawodowej 
w gromadzeniu dokumentacji na temat 
dorobku i efektów jego pracy, jej aktu
alizacji itp.

Szczegółowy tryb postępowania przy 
wystąpieniu inżyniera o nadanie stopnia 
specjalizacji, opiniowaniu dorobku inży
niera, potwierdzaniu uzyskania stopnia 
specjalizacji oraz stwierdzeniu warunków 
do przedłużenia prawa do dodatku okre
śla uchwała nr 13 Zarządu Głównego Na
czelnej Organizacji Technicznej z 24 li
stopada 1983 r. Wprowadzenie w życie 
obu uchwał powinno, moim zdaniem, 
wpłynąć na aktywizację inżynierów w za
kresie rozwoju twórczości technicznej i 
doskonalenia wiedzy, w wyniku czego na
leży spodziewać się wzrostu wdrożeń do 
praktyki, opartego na osiągnięciach na
uki i techniki, przynoszącego wymierne 
efekty społeczne i gospodarcze.

Specjalizacja powinna wyłaniać ze śro
dowiska zawodowego inżynierów osoby o 
szczególnie wysokiej wiedzy i umiejętno
ści wykorzystania jej w praktyce, wzmoc
nić samokontrolę środowiska inżynierów 
nad poziomem ich pracy twórczej, pobu
dzić twórczą dyskusję i krytykę nad po
ziomem rozwiązań technicznych wdraża
nych w zagładzie pracy. Sprawą otwartą 
pozostaje tylko zachowanie w praktycz
nym działaniu wysokiego autorytetu sy
stemu specjalizacji inżynierskiej.

Piotr Wątrucki

Komu potrzebny zastępca?
Struktura organizacyjna przedsiębior

stwa ma przede wszystkim zapewniać je 
go sprawne funkcjonowanie. Powinna też 
charakteryzować się w miarę proslą bu
dową. tendencją do ekonomiczności po
przez eliminację tych ogniw, które są 
zbcdne w zarządzaniu.

Od niedawna obowiązuje w zakładzie 
nowy regulamin organizacyjny. Czy na
stąpiły w nim jakieś istotne zmiany w 
porównaniu z poprzednim? Otóż. oprócz 
utworzenia nowego pionu w związku z 
zatrudnieniem głównego księgowego i 
zmiany podporządkowania niektórych ko
mórek organizacyjnych lub ich podziału, 
niewielkie. Jednak nie struktura organi
zacyjna w całości ma być przedmiotem 
niniejszych rozważań, ale jedynie nie
wielka jej cząstka.

Intrygujące jest następujące zjawisko: 
pośród wielkiej ilości komórek organiza
cyjnych tego samego szczebla są takie, 
którymi kieruje tylko kierownik. W in
nych natomiast ma on do pomocy je
szcze zastępcę. Muszę przyznać, że nie 
bardzo rozumiem, od czego to zależy. Nie 
spotkałem też w zakładzie osoby, która 
potrafiłaby w przekonujący sposób wy
tłumaczyć i uzasadnić związane z tym 
zjawiskiem niuanse. Jedni twierdzą, że 
zależy to od rangi, jaką dana komórka 
zajmuje w strukturze organizacyjnej 
przedsiębiorstwa. Mam wątpliwości. Gdy
by tak było, to swojego zastępcę miałby 
na pewno główny mechanik, tak jak ma 
go główny energetyk. Ranga bowiem tej 
służby jest naprawdę wysoka i trudno 
to podważyć. Podobnie główny techno
log, tak jak główny kuźnik czy główny 
konstruktor.

Idąc dalej tym tokiem myślenia można 
dojść do wniosku, że spośród wszystkich 
wydziałów Kuźni liczy się tylko K-3, bo

jedynie tam kierownik ma swojego za
stępcę. Ranga pozostałych, gdzie kierow
nicy nie mają pomocników, byłaby mniej
sza. Oczywiście, rozumowanie takie jest 
absurdalne, tak jak z absurdem musi 
mieć coś wspólnego opisywana sytuacja.

Są również tacy, którzy przyczyny tego 
stanu rzeczy skłonni są upatrywać w 
specyfice pracy danego działu czy w y
działu, ewentualnie w liczbie zatrudnio
nych w nich pracowników. Jednak i ta 
teza wymaga weryfikacji. O ile mi wia
domo, praca w poszczególnych wydzia
łach Kuźni jest bardzo do siebie zbliżona. 
Wprawdzie skłonny jestem uznać, że we 
wszystkich wydziałach produkcyjnych, jak 
również w służbach utrzymania ruchu, 
kierownik powinien mieć swojego zastęp
cę. Skoro jednak np. wszystkie wydziały 
kuźni, oprócz K-3, funkcjonują sprawnie 
bez zastępców kierowników, to może o- 
beszłoby się bez nich również i w pozo
stałych, > zwłaszcza, że nie ma nic wspól
nego z ’ liczbą pracowników, podległych 
danemu kierownikowi. Mamy bowiem i 
takie działy, gdzie zaledwie kilkoma pra
cownikami kieruje szef ze swoim zastęp
cą.

Od czasu do czasu można też usłyszeć 
głosy, nawet dość liczne, że zjawisko to 
jest obiektywną konsekwencją przesta
rzałego i nieżyciowego systemu wynagra
dzania. Jeżeli jest tak w istocie, to już 
niedługo będzie doskonała okazja, aby 
tego rodzaju praktyki wyeliminować z 
życia. Ustawa z 26 stycznia tego roku o 
zasadach tworzenia zakładowych syste
mów wynagradzania — o ile ZKiMR z 
niej skorzystają — stwarza możliwość u- 
sunięcia przyczyn tego stanu , rzeczy. 
Wówczas i skutki nie będą miały racji 
bytu.

(lem)

Na złej jakości tracimy wszyscy
Pisanie o sprawach jakości w ten spo

sób, być może, nie wszystkim wyda się 
zrozumiałe i celowe. Na pewno nie dla 
wszystkich będą to tematy interesujące. 
Pomijając jednak atrakcyjność porusza
nych spraw, wydaje' się, że celowe jest 
ich przedstawienie, głównie po to, aby 
uświadomić sobie fakt, iż wysoka jakość 
wyrobów zależy nie tylko od pracowni
ków kontroli jakości, ale także od nas 
wszystkich. Niska jakość wyrobów powo
duje bowiem straty, które obniżają lub 
wręcz hamują rozwój poziomu material
nego społeczeństwa. Nie powinno więc 
być obojętne, ile kosztuje zła lub niedo
stateczna jakościowo produkcja w skali 
całego kraju, jaka jest wysokość strat 
ponoszonych przez przedsiębiorstwa z ty
tułu jakości. Tracimy na tym przecież 
wszyscy.

Praktyka gospodarcza wciąż jeszcze do
starcza nam mnóstwo dowodów na to, że 
wiele przedsiębiorstw, mimo twardych re
aliów reformy, nadal nie wykazuje nale
żytego zainteresowania sprawami jakości. 
Sprzyja temu w jakiejś mierze nieusta
bilizowana sytuacja rynkowa. Daleka od 
pożądanej jest także organizacja i ranga 
służb kontroli jakości. Tendencje do nie
liczenia się z opiniami i decyzjami tych 
służb przez kierownictwa przedsiębiorstw 
wciąż pozostają silne. Jednocześnie obo
wiązkiem przedsiębiorstwa jest zapewnie
nie wysokiego poziomu jakościowego 
swoim wyrobom. Ponieważ jednak nie 
zawsze wywiązują się one z tego obo
wiązku, do akcji musi wkraczać organ 
założycielski. Jako reprezentant intere
sów społecznych ma prawo i obowiązek 
narzucać przedsiębiorstwom — oczywi
ście, nie naruszając reguł ich samodziel
ności — pewne zasadyr działania dla uzy
skania wyższych celów. Jednym z nich jest 
wysoka jakość produkcji.

W tym właśnie celu zostały opracowane 
propozycje ramowych zasad działalności 
służb kontroli jakości w przedsiębior
stwach przemysłu maszynowego i po
krewnych. Precyzują one cele działania, 
obowiązki i organizację tych służb.

Służbie kontroli jakości przypisane jest, 
jako główne zadanie, prowadzenie dzia
łalności inspekcyjnej, zapobiegawczej i 
informacyjnej. Oznacza to, że konieczne 
jest wyraźne określenie odpowiedzialności 
personelu produkcyjnego za jakość w y
konania. Odpowiedzialność służby kon
troli jakości wynikać winna z przypisa
nych jej zadań i nie może obejmować 
odpowiedzialności za ogólny poziom ja
kości, ani też za jakość pracy w sferze 
produkcji. Za jakość wykonania odpowia
da personel produkcyjny i ponosi z tego 
tytułu wszelkie konsekwencje ekonomicz
ne i moralne. Zasada ta musi być rygo

rystycznie przestrzegana. Odpowiedzial
ność ta powinna być „wymuszana” odpo
wiednią motywacją psychologiczną i eko
nomiczną. Ta ostatnia winna mieć taką 
przewagę nad motywacją ilości pracy, a- 
by każdy pracownik z osobistych pobu
dek ferował w swej pracy jakość.

Muszą być stworzone w przedsiębior
stwie odpowiednie warunki ogólne, tech
niczne i organizacyjne, sprzyjające ja 
kości żeby służby DKJ mogły skutecznie 
realizować swoje zadania, tj. wpływać na 
jakość produkcji. Zalicza się do nich ca
łokształt zagadnień związanych z działa
niem przedsiębiorstwa, . od których po
średnio lub bezpośrednio zależy jakość 
wyrobów. Do najbardziej istotnych nale
ży z pewnością warunek technicznego u- 
stabilizowania procesów produkcyjnych, 
za co odpowiadają służby techniczne i 
pomocnicze przedsiębiorstwa. Oznacza to, 
że odstępstwa od wymagań, powstające 
w procesie produkcyjnym, mogą być tyl
ko wynikiem przypadkowych zakłóceń, 
nie zaś z braku możliwości technologicz
nych. Pożądane jest również funkcjono
wanie w przedsiębiorstwie powszechnej 
samokontroli, szczególnie wśród pracow
ników bezpośrednio produkcyjnych.

Nadzór nad jakością wykonania w y
maga od DKJ prowadzenia bieżącej oce
ny produkcji, kontroli nadzorczej w sto
sunku do wszystkich prowadzonych w 
przedsiębiorstwie rodzajów kontroli ja 
kości, a szczególnie kontroli jakości do
staw surowców, materiałów i półfabry
katów. Informacje uzyskane przez służbę 
jakości w czasie nadzorowania produkcji 
predysponują właśnie DKJ do tworzenia 
w nim centralnych dla przedsiębiorstwa 
komórek zbieranie informacji i ich prze
twarzanie na konkretne decyzje w za
kresie poprawy jakości. Pozwala to rów
nież pełnić tej służbie wiodącą rolę w 
zakresie działalności profilaktycznej na 
wszystkich etapach realizacji wyrobu. 
Temu celowi mają służyć opracowane we 
współpracy z innymi służbami krótkoter
minowe, długoterminowe i  , perspekty
wiczne programy poprawy jakości oraz 
szkolenia załogi w zakresie problematyki 
jakości i sposobów jej podnoszenia.

W strukturze organizacyjnej tej służby 
szczególną rolę powinna odgrywać po
wołana przez dyrektora i pozostająca pod 
jego bezpośrednim kierownictwem tzw. 
Rada d.s. Jakości. Zadaniem tego organu, 
którego członkami powinni być: szef
służby kontroli jakości, dyrektor technicz
ny, dyrektor (szef) produkcji, główny te
chnolog i główny konstruktor, jest 'kie
rowanie strategią jakości w przedsiębior
stwie.

opr. M. L.



O d kiedy
nowy
system płac

PRACE NAD NOWYM SYSTEMEM 
wynagradzania w ZKiMR zostały zaini
cjowane w połowie ubiegłego roku. Zaj
mowała się tym specjalna komisja. Jed
nak do dnia dzisiejszego .efekty jej pracy 
znane są właściwie tylko członkom tego 
zespołu. Zresztą od samego początku pra
cował on jakby w konspiracji. Na ze
wnątrz nie przedostały się żadne infor
macje o postępie prac. Można więc tyl
ko domyślać się, że zostały już zakoń
czone, jako że przedsiębiorstwo zamie
rzało — zgodnie z wypowiedzią z-cy dy
rektora d.s. ekonomicznych EUGENIU
SZA CEZARA — skorzystać z możliwo
ści, jakie stworzy nowa ustawa o ekspe
rymentalnych zasadach wynagradzania. 
Co jednak dalej? Propozycje konkretnych 
rozwiązań miały być przedstawione w 
celu zapoznania się i przedyskutowania 
organizacjom społeczno-politycznym, dzia
łającym w zakładzie. Potem miała' być 
zapoznana z nimi cała załoga. Niestety 
trudno jest dokładnie określić, w jakim 
punkcie utknęły poczynania komisji. 
Wiadomo tylko, że na pewno przed za
znajomieniem z wynikami załogi.

Tekst ustawy o nowych systemach 
wynagradzania został już opublikowany.

Przyszła więc chyba pora na rozszerzenie 
horyzontów dyskusji nad przyszłym 
kształtem „zakładowego porozumienia 
płacowego”. Nie może ona bowiem zbyt 
długo toczyć się jedynie w wąskim gro
nie kierownictwa i aktywu społeczno-po
litycznego, ale z przyczyn oczywistych 
powinna objąć całą załogę. Na razie jed
nak dyskutować można jedynie nad teks- 

7 tern ustawy. Siłą rzeczy więc przedmiot 
dyskusji nie jest kompletny. Brakuje w 
nim przede wszystkim propozycji rozwią
zań wewnątrzzakładowych. Liczymy na 
to, że wkrótce będziemy mogli przedsta
wić je załodze. Oczekujemy też, że wię
kszą niż do tej pory aktywność wykaże

w tej sprawie zakładowa organizacja 
związkowa, która ma być przecież jed
nym z sygnatariuszy zakładowego poro
zumienia. Ochrona interesów płacowych 
pracowników jest jednym z podstawo
wych jej obowiązków statutowych. Mo
że zrodzić się pytanie, czy wprowadze
nie zakładowego porozumienia płacowego 
rzeczywiście zapewni wyższe zarobki? Bo 
jeżeli nie, to nie ma potrzeby zaprząta
nia sobie głowy i słusznie związek za
wodowy nie kwapi się do podpisania ta
kiego dokumentu. Otóż trzeba wiedzieć, 
że porozumienie samo w sobie absolutnie 
nie zapewnia wyższych zarobków. Prak
tyka bowiem wielu eksperymentujących

przedsiębiorstw dowodzi, że stwarzają one 
jedynie możliwości zwiększenia zarobków. 
Mogą skorzystać z nich tylko ci, którzy 
chcą dobrze i wydajnie pracować. Nowe 
zasady tworzą więc warunki do wydat
nego wzrostu wydajności pracy. Są zatem 
korzystne dla pracowników aktywnych i 
sprawnych, którzy chcą zarobić. Wiado
mo jednak, że nie tylko tacy zatrudnieni 
są w przedsiębiorstwie. Są również pra
cownicy mniej aktywni i wydajni, na
wet z przyczyn obiektywnych, którzy nie 
ocenią radykalnych zmian pozytywnie.

Bardzo istotnym warunkiem sprawnego 
funkcjonowania nowego systemu wyna
gradzania jest wysoki poziom organizacji 
pracy. Organizacyjny bałagan i brak ciąg
łości pracy kłócą się z nowymi rozwią
zaniami, gdyż uniemożliwiają członkom 
załogi normalną pracę, a jednocześnie u- 
zyskiwanie wyższych zarobków. Zrozu
miałe jest więc, że wszędzie tam pra
cownicy będą obstawać przy dotychcza
sowych zasadach, aby możliwie naj
większa część ich wynagrodzenia miała 
charakter trwały i nie zależała od wyni
ków pracy. Stąd też, żeby uniknąć spo
rów pomiędzy mniej lub bardziej zainte
resowanymi nowymi rozwiązaniami, usta
wa stwarza możliwość przyjmowania w 
tych porozumieniach ustaleń o różnej 
skali, tj. od najbardziej skrajnych — po
przez ograniczenie do minimum składni
ków uzupełniających wynagrodzenia oraz 
maksymalny wzrost płac podstawowych 
i stawek akordowych, do mniej skraj
nych, w których część dodatków można 
byłoby utrzymać na dotychczasowym po
ziomie, ale kosztem obniżenia stawek za
sadniczych.

Powyżej zasygnowaliśmy tylko niektóre 
problemy związane z wprowadzeniem w 
zakładzie nowego systemu wynagradza
nia. Należałoby oczekiwać, że zapoczątku
je to szerszą dyskusję na ten temat. 
Wszystkim chętnym, którzy zechcą zabrać 
w niej głos, redakcja udostępni swoje ła
my już od najbliższego numeru.

M. Lenkiewicz

Jak umacniać przewodnią rolą partii?
S marca br. odbyło się kolejne plenarne po

siedzenie Komitetu Zakładowego PZPR. W to
ku dyskusji wiele mówiono o tym. w jaki spo

sób należy ciężyć do umocnienia przewodniej 
roli partii w zakładzie. O wypowiedź na ten 
temat poprosiliśmy I sekretarza KZ PZPR 
Adama Sawickiego.

),PF” : Na początek wyjaśnijmy czytelnikom 
pojęcie ,,przewodniej roli partii’ ’?

A. SAWICKI: Istotnie, nie wszyscy rozumie
ją różnicę pomiędzy określeniami, jak przewo
dnia i kierownicza rola partii. Co gorsza, rów
nież niektórzy działacze nie rozróżniają tych 
dwóch pojęć, bądź też nie chcą pamiętać o 
implikacjach, jakie różnica ta powoduje. Mia
nowicie kierownicza rola PZPR w naszym 
państwie za warowana jest w konstytucji, co 
wraz z innymi aktami prawnymi formalnie 
gwarantuje organizacji partyjnej określone 
miejsce wśród działających w przedsiębiorstwie 
innych organizacji, i stowarzyszeń. Natomiast 
przewodzenia w życiu społecznym nie można 
zaciekretować. Jest to bowiem jakby suma auto
rytetu zarówno władz partyjnych, jak i szere
gowych członków partii. Gdy ten autorytet bę

dzie wysoki, to partia będzie miała dużą mo
żliwość oddziaływania na załogę, na postawy i 
opinie ludzi.

„PF” : Życie dowodzi, że nie we wszystkich 
środowiskach to się udaje. W czym tkwią przy
czyny?

A, SAWICKI: Sądzę, że przynajmniej częścio
wą odpowiedź na to można znaleźć w wypo
wiedziach na plenum towarzyszy o dużym sta
żu partyjnym, którzy są członkami partii od 
lat pięćdziesiątych. Mówili, że w czasach ich 
młodości wielką wagę przywiązywano do po
staw moralnych. Jeżeli ktoś ,,nawalił", a mó
wiono o tym wprost, bez ogródek, to na naj
bliższym zebraniu partyjnym dokładnie ..wy
spowiadano’ ’ go, konkretnie, po nazwisku, z 
podaniem wszelkich okoliczności. Wymagano 
również, aby członek partii wiedział więcej, niż 
jego bezpartyjni współkoledzy. Tylko w ten 
sposób można było skutecznie walczyć z prze
ciwnikami politycznymi, demagogii przeciw
stawiać rzetelne, sprawdzalne na co dzień ar
gumenty. Myślę, że musimy powrócić do tych 
doświadczeń, przywrócić metody pracy partyj
nej z tamtych czasów.

„PF” : Dzisiaj nie wystarczy chyba tylko wy
sokie morale. Aby przekonać do swoich racji, 
do linii reprezentowanej przez partię, trzeba 
coś więcej?
A. SAWICKI: Tak, zresztą to również podnie
siono w dyskusji plenarnej. Bardzo mocno pod
kreślano, że członek partii musi autentycznie 
przodować w swoim zespole, zwłaszcza w ta
kich cechach osobowych, jak postawa w pra
cy zawodowej, wiedza fachowa, kwalifikacje.

„PF” : Jest to zapewne sytuacja modelowa, cel 
działania partii. Codzienność dowodzi, że jest 
tutaj jeszcze sporo do zrobienia?

A. SAWICKI: To właśnie wyznacza kierunek 
naszych najbliższych działań. Sądzę, iż powin
niśmy zacząć od stawiania zadań partyjnych, 
takich, które zmuszają do pracy nad sobą, do 
doskonalenia posiadanej wiedzy i umiejętności. 
Nie może to być, jak się to jeszcze czasem 
zdarza, tylko formalność. Coś, co się ,.odfaj- 
kuje" w dokumentacji OOP. Z, wykonania tych 
zadań organizacje oddziałowe muszą swoich 
członków konsekwentnie rozliczać!

„PF” : A konkretniej?

A. SAWICKI: Wiemy np., jak wiele w na
szym, 'zakładowym życiu zależy od działalności 
różnych instytucji, stowarzyszeń i organizacji 
społecznych. Prawie wszędzie działają tam 
członkowie partii. Czy zawsze jednak robią to, 
czego od nich oczekujemy? Zbyt często jeszcze 
są, niestety, bierni, nie potrafią zamanifesto
wać swojej obecności. Jest tak np. w PRON-ie, 
u młodzieżowców, w związku... A przecież po
winni być inspiratorami, wyznaczać kierunki 
działań i dopilnować ścisłej realizacji przyję
tych zamierzeń. Sami bowiem wszystkiego nie 
zrobimy, nie dokonamy cudów. Potrzebny jest 
odział całej załogi. Ale bezpartyjnych tylko 
wtedy przekonamy do naszych racji, gdy będą 
Współuczestniczyć w podejmowaniu decyzji, 
także tych drobnych. Jak to zrobić? Powinniśmy 
-być bardziej otwarci, zapraszać na zebrania 
partyjne również osoby, nie będące członkami 
partii. My przecież nie mamy patentu na nie
omylność. Wszyscy powinni wziąć udział w 
dyskusji pad usprawnianiem zakładowej rze
czywistości.

m.in. wczesnośredniowieczne grody (VII 
—IX w.) na Winnej Górze k. Piotrowic, 
Zamkowej \ Górze k. Chełmca, górze Rataj 
k. Myśliborza, w Bolkowicach nad Nysą 
Szaloną oraz na górze Gorzeć na pd.-zach. 
od Męcinki.

Górzec o wysokości 445 m n.p.m. jest 
górą o niezwykle interesującej przeszłości. 
Ten fragment trzeciorzędowego wulkanu, 
położony w strefie uskoku brzeżnego Su
detów, był od niepamiętnych czasów te
renem osiedleniowym. W partii szczyto
wej góry występuje bazalt w postaci płyt 
i słupów, podobnie jak, na Rataju k. My
śliborza. We wczesnym średniowieczu gó
ra otoczona była wałem kamiennym. Na 
zboczach pn.-wsch. znajdują się średnio
wieczne sztolnie hematytu i prawdopo
dobnie pozostałości kamiennych pieców 
hutniczych. Wynika z tego, że w grodzie 
mogła mieszkać ludność służebna, zaopa
trująca starszyznę plemienną i mieszkań
ców innych osad wspólnoty w wyroby 
rzemieślnicze z żelaza.

MATERIAŁ ARCHEOLOGICZNY i po
średnie relacje, pisane w okresie VI—IX 
w., a dotyczące Śląska, są nader skrom
ne. Niszczące najazdy Hunów oraz mi
gracje ludności słowiańskiej w kierunku 
Moraw, Czech i rzeki Łaby w wiekach 
V i VI spowodowały znaczne zmniejsze
nie się zaludnienia i obniżenie poziomu 
kultury materialnej mieszkańców Śląska. 
Od VII stulecia rozpoczyna się okres 
względnej stabilizacji i powolny wzrost 
gospodarczy.

W okolicach Jawora ludność prapolska 
wznosi osady obronne zw. grodami. Po
twierdzone przez badania archeologiczne

Wierzchołek góry mógł spełniać rolę 
miejsca kultu jeszcze w czasach pogań
skich, a na pewno pełnił taką funkcję od 
późnego średniowiecza. Do 1814 roku na 
szczycie stała chata pustelnika, a zna
cznie wcześniej stoki od strony Męcinki 
stanowiły kalwarię, czyli miejsce po
święcone kultowi męki Chrystusa. Kal
waria, składająca się z 18 stacji drogi 
krzyżowej, przetrwała do naszych czasów. 
Górzec stanowi świetne miejsce widoko
we w kierunku wschodnim i północnym. 
Doskonale widoczne są stąd wszystkie 
miejscowości w trójkącie Złotoryja, Leg
nica i Jawor, łącznie z klasztorerri w Leg
nickim Polu.

Jak kształtował się we wczesnym śre
dniowieczu krajobraz osadniczy w gra
nicach administracyjnych dzisiejszego Ja
wora?

Ciągłość osadnicza na tym obszarze, 
trwająca co najmniej 2,5 tys. lat, uwa
runkowana wyjątkowo sprzyjającym śro
dowiskiem naturalnym (gleby, rzeka, je 

ziora), źródła pisane począwszy od XI w, 
współczesna lokalizacja zamku piastow
skiego wraz z konfiguracją terenu w je 
go rejonie — pozwalają, mimo wielu 
jeszcze znaków zapytania, na posta
wienie hipotezy o istnieniu w tym miej
scu grodu już w wiekach VIII—X.

c.d. nastąpi
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Gród jaworski w VII-IX w.
JAN RYBOTYCKI



LISTY CZYTELNIKÓW

W sprawie „Simsonów”
W naszej redakcyjnej poczcie 
znalazł się w początkach lutego 
br. list, którego autorem jest sta
ły czytelnik „PF”. Tak przynaj
mniej można sądzić z podpisu, 
jaki pod nim figuruje. Nie wgłę
biamy się w powody, dla któ
rych autor nie podaje swojego 
imienia i nazwiska. Wierni zasa
dom, zgodnie z którym publiku
jemy wszystkie głosy załogi, 
traktując je jako sygnały pew
nych zjawisk, nurtujących fabry
czną społeczność, przedstawiamy 
ów list sądząc, iż na poruszony 
w nim temat wypowiedzą się o- 
soby kompetentne. Przypomina
my, że sprawa „Simsonów” zo
stała publicznie podniesiona na 
zebraniu delegatów załogi w 
marcu ub. roku. Jak widać, zło
żone wówczas przez dyrekcję wy
jaśnienia nie rozwiały wszystkich 
wątpliwości. Oto najistotniejszy 
fragment listu.

„...Jak wiemy, motorowery zo
stały rozdzielone pomiędzy „od

powiednie służby”, ale co z nimi? 
Jeden, przydzielony do Działu 
Inwestycji, jest nad wyraz do
brze eksploatowany w celach do
jazdów do pracy i nie tylko. Jeż
dżą nim także osoby, nie mające 
z tym działem nic wspólnego... 
Mam propozycję, aby pozostałe 
dwa podzielić pomiędzy tych pra
cowników, których członkowie ro
dzin również pracują w zakła
dzie i mają kłopoty z dojazdami 
do pracy..."

Przypuszczamy, że naszego czy
telnika w pełni usatysfakcjo
nuje odpowiedź na pytanie, ja
kie są losy dwóch pozostałych 
„Simsonów”. Przyjmujemy, że 
druga część listu, zawierająca 
receptę na dojazdowe kłopoty, 
jest swoistym żartem. Jesteśmy 
też zdania, że warto byłoby w 
odpowiedzi na list podać dokład
ną definicję służbowego pojazdu, 
tzn. określić kto i w jakim celu 
może z niego korzystać.

(r.)

Sylwestrowe
dylematy

Jest taka jedna jedyna noc, na 
którą czeka się cały rok. Myślę 
o Sylwestrze. Aby ją godnie spę
dzić, należałoby „załapać” się na 
zakładowy bal. Jednak zaopa
trzenie się w bilet nie jest takie 
proste. Wprawdzie przyjmuje się 
ogólne zasady rozdzielnictwa, 
ale rzeczywistość daleko od nich 
odbiega. Trudno więc dopatrzyć 
się jakichkolwiek prawidłowości. 
Ostatni Sylwester był tego na
macalnym przykładem.

Ilekroć przystępuje się do roz
działu zaproszeń, pojawia się pro
blem, ile dla załogi, a ile dla za
kładów współpracujących, gości 
zaproszonych lub niektórych zna
jomych. Pozostawiam drugą wy
mienioną grupę, gdyż i Salomon 
nie wyjaśniłby, dlaczego na za
kładowej zabawie musi rokrocz
nie bawić się spora liczba osób 
spoza zakładu, a zajmę się spo
sobem rozprowadzenia kart wstę
pu wśród załogi ZKiMR.

Zasadniczą dewizą było, że za
bawę zorganizowano dla człon
ków Związku Zawodowego. Wie
le osób nie wierzyło w te zapo
wiedzi, jednak rzeczywistość je 
potwierdziła. Zaproszenie otrzy
mał każdy związkowiec, wyraża
jący chęć wzięcia udziału w syl
westrowej zabawie. Dość pokaż-

na ilość biletów przeniknęła do 
innych jaworskich zakładów.

Ostatnią partię w ramach spra
wiedliwości społecznej rozdzie
lono wśród niezrzeszonej części 
załogi. W wyniku tych poczynań 
do wydziałów trafiło po kilka lub 
kilkanaście kart wstępu.

Biorąc pod uwagę, że w fabry
ce zatrudnionych jest około 2100 
osób, zaś do Związku Zawodo
wego należy 900 osób, łatwo wy
liczyć, iż grupa niezwiązkowych 
balowników znalazła się na sza
rym końcu. Byłbym jednak w 
błędzie twierdząc, że wejście na 
zakładową zabawę było całkowi
cie niedostępne. Mając trochę 
odwagi i uporu można było o- 
trzymać bilet. To jednak koszto
wało trochę nerwów i zachodu.

O samym sylwestrze nie będę 
pisał, gdyż na zabawie nie by
łem, choć z opowiadań można 
wywnioskować, że było drogo, 
tłocznie i tradycyjnie. Kończąc, 
proponowałbym, aby w przyszłym 
roku zabawę na podobnych zasa
dach zorganizowano dla niezrze- 
szonych, zaś resztkami pozosta
łych biletów obdarzyć związkow
ców. Będziemy mogli wtedy mó
wić o sprawiedliwości.

Antoni Wysocki

W  kolejce 
czy przy pracy?

Jako jedno z nielicznych przed
siębiorstw, ZKiMR mają dość do
brze rozbudowaną sieć gastrono
miczną. W zakładzie znajduje się 
kiosk i dwie „kawiarnie”. Orga
nizując te punkty sprzedaży, my
ślano o możliwości zaopatrzenia 
załogi w śniadania lub dokony
wania przez nią drobnych zaku
pów. Stały się jednak wykładnią 
stosunku do pracy.

Grubo przed otwarciem tych 
placówek ustawia się przed nimi 
długa kolejka. Czekający chcą 
kupić coś dla siebie i rodziny. 
A że towar dowozi się o różnych 
porach, czas stania w kolejce 
przedłuża się do godziny lub dłu
żej. W czasie pracy niektórzy 
muszą koniecznie kupić masło, 
wędliny i inne artykuły. Panie 
stojące przy ladzie przypominają 
sobie nagle o potrzebie zakupu 
cukierków, ciastek itd. Przebiera
ją przy tym niby w supermarkie- 
cie. Pozostali, których zadowoli 
20 dag kaszanki i dwie bułki, 
muszą cierpliwie znosić zachcian
ki kupujących. Ta cecha stała się
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niemal przyzwyczajeniem, które 
trudno byłoby wyplenić.

Nie będę się rozwodził nad or
ganizacją sprzedaży. Wielokrotnie, 
na łamach „PF” pisano o pew
nych propozycjach, ale nie sko
rzystano z nich ani razu. Wi
docznie uważa się, że jest to 
sprawa nie do załatwienia.

Jak to się dzieje, że niemal 
czwarta część załogi musi się 
zaopatrywać w śniadania w go
dzinach pracy. Sporządzenie po
siłku w domu wychodzi taniej. 
W dodatku jest on smaczniejszy. 
Można parę razy w miesiącu 
skorzystać z dobrodziejstw zakła
dowej gastronomii, ale codzien
ne zajmowanie miejsca w kolej
ce jest już chyba nieporozumie
niem. Stoją w niej najczęściej 
ludzie, których pracę nie objęto 
akordem, bo nie tracą na zarob
kach. Ponadto ta cała karuzela 
nakręcana jest mimo woli przez 
samą administrację zakładu. Je
dni jej przedstawiciele wychodzą
ze skóry, by sprowadzić towar, 
inni psioczą na niską dyscyplinę 
pracy.

(A. W.)

K T il  -  mieiscem wypoczynku
po pracy

Klub Techniki i Racjonalizacji od nowego roku ma ko
lejnego kierownika. Jest nim WANDA KOŁODZIEJCZYK, 
która dotychczas pracowała w Dziale Socjalnym. Funkcją jej 
zastępcy pełni ANTONI KORYBSKI. Ponadto do Klubu 
przeszedł JÓZEF ŁAZAROWICZ, także były pracownik te
goż działu, zajmujący się organizacją sportu masowego i re
kreacji. Podjęli się oni bardzo trudnego zadania —  przy
ciągnięcia do Klubu na co dzień, nie tylko od święta, szero
kiego kręgu osób. Powodzenie mogłoby spowodować zmianę 
stosunku pracowników ZKiMR do Klubu oraz zweryfiko
wać dotychczasowe, od dawna utrwalone, negatywne oceny 
jego funkcjonowania.

W jaki sposób nowe kierowni
ctwo zamierza osiągnąć ten cel, 
od czego zacząć? Na pytania te 
odpowiedzi udzieliła WANDA 
KOŁODZIEJCZYK.

— Najważniejszą w tej chwili 
sprawą jest doprowadzenie bu
dynku do porządku. Nie był w 
nim przeprowadzany gruntowny 
remont od caasu wybudowania. 
Niektóre pomieszczenia są mo
cno zdewastowane. Dotyczy to 
szczególnie dużej sali widowisko
wej, w której sufit grozi zawa
leniem oraz zagrzybionych od 
wilgoci piwnic. Duże zagrożenie 
stwarza również instalacja elek

tryczna. Są to prace najpilniejsze. 
Koniecznie trzeba je rozpocząć 
najpóźniej w marcu br. Jest to 
zasadniczy warunek podjęcia 
przez Klub normalnej działalno
ści merytorycznej.

— Klub Techniki i Racjonali
zacji to nie dom kultury. Nie bę
dziemy więc silić się na robienie 
wielkiej kultury. Chcielibyśmy, 
żeby na początek spełniał on rolę 
miejsca wypoczynku pracowni
ków po pracy. Aby zachęcić lu
dzi do przychodzenia do Klubu, 
postaramy się zaoferować im 
możliwie szeroką gamę atrakcyj
nych gier i zajęć o charakterze

rozrywkowym. Na pewno zaku
pimy duży bilard, dwa stoły 
ping-pongowe, kręgielnię. Może 
coś jeszcze. Czynny będzie rów
nież bufet. Przejęty został przez 
PSS, która będzie odpowiadać za 
jego zaopatrzenie. Ceny nie po
winny chyba nikogo odstraszać, 
gdyż będą podobne, jak we 
wszystkich bufetach w zakładzie. 
Przy kawie lub herbacie można 
będzie więc zasiąść do partii sza
chów czy warcabów, albo poczy
tać trudno dostępną w kioskach 
gazetę, gdyż właśnie w sali ka
wiarnianej zamierzamy zorgani
zować czytelnię z najbardziej po
czytnymi dziennikami i czaso
pismami.

— Zamierzamy także organizo
wać co jakiś czas dyskoteki i 
dansingi. Nawiązaliśmy już kon
takt z młodzieżowym zespołem 
rockowym pod nazwą „Forma
cja A” , złożonym z uczniów Te
chnikum Mechanicznego, który 
zgodził się z nami współpraco
wać. Jest to jedyny tego typu 
zespół w Jaworze, co powinno 
podnieść atrakcyjność dyskotek. 
Znajdą się też chyba chętni na 
dansingową zabawę, gdyż, mimo 
znacznych obostrzeń w dystrybu
cji alkoholu (zgodnie z ustawą 
antyalkoholową), możliwość jego 
spożywania wcale nie jest wy
kluczona. Na co dzień dostępny 
będzie w bufecie koniak i likier.

— Mamy także cichą nadzieję, 
że uda się nam nawiązać stałą 
współpracę z dziecięcym zespo
łem muzycznym ze Szkoły Pod
stawowej Nr 2. Może byłyby to 
stałe występy tego zespołu w 
Klubie, a może jego instrukto
rzy spróbowaliby zorganizować 
podobny u nas? W tej chwili są 
to tylko nadzieje.

— Czy uda się nam te zamie
rzenia zrealizować? Oczywiście, 
najwięcej będzie zależało od sa
mych ludzi. Jeżeli nie zechcą 
przychodzić do K ubu, nawet naj
atrakcyjniejsze działania nie przy
niosą spodziewanego efektu.

Notował: 
M. Lenkiewicz

W zakładowej komisji rozjemczej

Spory o płace, premie, 
,,nadiiczbówkiu...

Umarzanie
wkładu
mieszka
niowego

W uzupełnieniu informacji z 
poprzedniego numeru „PF” po
dajemy, iż pożyczki udzielone na 
wkład mieszkaniowy lub jego u- 
zupełnienie mogą być umarzane 
w wysokości 50 procent po prze
pracowaniu przez pracownika w 
zakładzie 5 lat od jej otrzymania 
oraz w 100 procentach po prze
pracowaniu 10 lat. Okres ich 
spłaty wynosi 5 lat, a początek 
następuje po upływie 6 miesięcy 
od daty ich przyznania.

Nieprecyzyjne sformułowania, 
w pewnym sensie nawet sprzecz
ne, mogą budzić wątpliwości. Je- 
żeli bowiem termin spłaty kre
dytu wynosi 5 lat i po upływie 
takiego Samego okresu można 
ubiegać się o jego umorzenie, to 
w praktyce określenia takie nie 
mają żadnego praktycznego zna
czenia. Nie ma potrzeby ubiegać 
się o umorzenie połowy kredytu, 
skox'o został on już spłacony i 
nie istnieje. W regulaminie bra
kuje jednoznacznych stwierdzeń 
w tej kwestii. .

(ml)

Od ponad siedmiu lat działa 
w ZKiMR komisja rozjemcza. W 
kwietniu ub. roku zmienił się 
skład, w jakim rozpatruje spory 
pomiędzy pracownikami a pra
codawcą. Informując o zmianach, 
a czynimy to na liczne prośby 
czytelników, przedstawiamy je
dnocześnie najważniejsze proble
my, których rozstrzyganie znaj
duje się w kompetencji zakłado
wej komisji rozjemczej. Stwier
dzamy bowiem, iż niewiele osób 
w fabryce orientuje się w jej u- 
prawnieniach.

Komisja rozjemcza w ZKiMR 
to trzy pięcioosobowe komplety 
orzekające, powołane wspólną 
decyzją dyrektora ZKiMR i 
związku zawodowego. Przewod
niczącą komisji jest ANNA WI
DZEWSKA, zastępcą JÓZEF 
GROCHOT, zaś sekretarzem — 
ROMAN DUSZEŃKO. Jakie ce
chy zadecydowały o powołaniu 
właśnie tych, a nie innych osób 
w skład komisji? Przede wszy
stkim fakt zatrudnienia na peł
nym etacie, następnie pełnia praw 
publicznych, ukończone 24 lata 
i znajomość problematyki prawa 
pracy. Członek komisji nie może 
piastować w zakładzie funkcji 
kierowniczej.

Jakie sprawy rozpatruje zakła
dowa komisja rozjemcza? Ogól
nie mówiąc, są to spory wynikłe 
ze stosunku pracy. Dokładniej 
zaś sprawy pracownicze z wyłą
czeniem sporów, dotyczących o- 
sób zajmujących stanowiska kie
rownicze w fabryce, gdyż w tych 
przypadkach rozstrzyga je komi
sja terenowa przy naczelniku 
miasta. W praktyce kierowane do 
komisji sprawy dotyczą: wyna
grodzenia za pracę i innych

świadczeń pieniężnych, czasu 
pracy, szczególnych uprawnień 
przysługujących kobietom i mło
docianym, świadczeń w związku 
z wypadkami przy pracy lub 
chorobą oraz uprawnień wynika
jących ze stosunku pracy, jeżeli 
pracownik ma w tym interes 
prawny. Inną grupę spraw sta
nowią roszczenia z tytułu wyna
grodzeń, premii, dodatków, na
gród jubileuszowych, tzw. „trzy
nastek” i „czternastek”, wyna
grodzenia za godziny nadliczbo
we oraz pracę w niedziele i świę
ta, a także spory o wymiar przy
sługującego urlopu wypoczynko
wego.

Odnośne przepisy stwierdzają 
również, że przed komisją można 
dochodzić odszkodowania za skra
dzione rzeczy, stanowiące wła
sność pracownika, jeżeli kradzież 
nastąpiła w czasie pracy, a owe 
przedmioty wniesiono do zakła
du w związku z pracą. Odpowie
dzialność przedsiębiorstwa wyni
ka w tym przypadku z obowiązku 
zabezpieczenia rzeczy, należących 
do zatrudnionych w nim osób.

Na zakończenie kilka danych, 
obrazujących działalność zakła
dowej komisji rozjemczej w mi
nionym okresie. W 1982 roku jej 
członkowie rozpatrzyli tylko dwie 
sprawy, rok później już sześć 
sporów pomiędzy pracownikami 
a dyrekcją fabryki. Natomiast w 
tym roku do komisji wpłynęła 
jedna skarga. Dodajmy, że w po
nad połowie rozpraw zapadły 
orzeczenia na korzyść pracowni
ków. Nie najlepiej to świadczy 
o przestrzeganiu prawa pracy 
przez zakładową administrację.

(r.)



naszym obiektywem

Mikołaj dla najmłodszych
20 i 21 stycznia br. w Klubie Technika spotkały się na tradycyjnej, 

choinkowej zabawie dzieci pracowników ZKiMR. Były słodycze, które 
wręczał autentyczny Mikołaj, a także bajki wyświetlane przez A. Ko- 
rybskiego.

Zabawa, pomimo tłoku, była udana, o czym świadczą zdjęcia nasze
go fotoreportera.

W a r i a t ! ?
Historię, jaką opowiedział mi 

niedawno znajomy z Działu Kadr 
potraktowałem początkowo jako 
dobry żart. Jednak zaklinał się 
na wszystkie świętości, że jest 
prawdziwa. Uwzględniając więc 
dodatkowo fakt, że znam go od 
lat jako człowieka wyjątkowo so
lidnego i nieskorego do fantazjo
wania, takiego, co to kilka razy 
sprawdzi każdy szczegół, zanim 
stwierdzi prawdziwość czegokol
wiek —  uznałem tę opowieść za 
prawdopodobną. Bo w końcu fa
bryczna rzeczywistość nieraz już 
raczyła nas zdarzeniami, które 
nie mogą zmieścić się w głowie 
normalnego, przeciętnego obywa
tela kraju. A było to tak.

—  Zadzwonił do mnie pewien 
kierownik —  opowiadał mój zna
jomy. —  Kogo mi tu przysyła
cie do pracy. To istny joariat! 
Takich robotników nie potrze
buję! —  grzmiał przez telefon. 
Przestraszyłem się nie na żarty. 
Przypomniałem sobie, że istotnie 
skierowałem tam jedną osobę, 
która uprzednio pracowała w 
„Inprodusie” . A jest to firma, 
która, jak powszechnie wiadomo, 
zatrudnia inwalidów, ludzi po
szkodowanych w ten czy inny 
sposób. Może nasz lekarz zakła
dowy nie zwrócił uwagi na ja
kieś odchylenia od normy i wy
pisał skierowanie do pracy tylko 
na podstawie ustnej relacji de
likwenta? Wszystko jest możli
we —  pomyślałem —  i wybrałem 
się na wydział, aby osobiście 
sprawdzić, jak sprawa wygląda 
na miejscu. Spodziewałem się 
najgorszego. Jawiły mi się obraz
ki porozwalanych w furii ma
szyn i urządzeń oraz robotników, 
kryjących się po kątach w uciecz
ce przed wariatem. A tu pełne 
zaskoczenie: w wydziale spokój, 
ludzie pracują normalnie, porzą
dek też w „normie”, to znaczy

taki, jaki tam bywa na co dzień. 
Tylko atmosfera jakaś ciężkawa. 
Niby wszyscy robią, co do nich 
należy, ale tak jakoś dziwnie spo
glądają na „nowego”. Przyglą
dam się i ja. Na oko nie można 
się do niczego przyczepić. Pracu
je rytmicznie i wydajnie, co wi
dać ze sporego stosu gotowych 
już detali, i nawet sobie coś pod 
nosem pogwizduje. Zadowolony, 
widocznie. Postałem chwilę, ocze
kuję podświadomie na coś, co za
kłóci ten niemal idealny obra
zek, znany mi jedynie ze słyn
nych zdjęć z okresu socrealizmu, 
a że nic się nie wydarzyło, uda
łem się do kierownika wydziału.

—  Coś tu nie gra —  zacząłem 
ostrożnie. —  To przecież spokojny 
człowiek i, chyba, niezły facho
wiec.

—  Co z tego —  przerwał mi 
gwałtownie. —  Ten facet spo
wodował w wydziale istny szok. 
Wyobraź pan sobie taką sytua
cję: przydzielam mu rano, jak 
wszystkim, robotę na 8 godzin. 
Nie najgorszą, ale i nie z tych 
najlepiej płatnych. Wiadomo „no
wy” musi się najpierw wykazać. 
Tymczasem już po trzech godzi
nach przychodzi do mnie i mó
wi, że wszystko zrobił. Prosi, aby 
przydzielić mu jeszcze coś do 
zrobienia, bo nie może tak stać 
bezczynnie! Przecież tak nie pra
cują normalni ludzie!

Słuchając tego wszystkiego, posta
wiłem sobie następujące pytanie: czy 
człowiek, który solidnie wykonuje 
nalotone nań oboioiqzkl, at tak wy
różnia się to swoim otoczeniu, te u- 
znawany jest przez kolegów t prze
łożonych za obiato patologii? Kiedyś 
odmieńców palono na stosie, dzisiaj 
okrzykną Ich wariatami. Jest w tym, 
bądi co bądt, pewien postęp.

Jan Kowalski

■ S Y G N A Ł Y !

Potrzebna kontrola 
dojazdów do pracy

Gdy przyjrzymy .się bliżej 
strukturze załogi ZKiMR, to do
wiemy się m.in., że prawie poło
wa pracowników dojeżdża do Ja- 
wora z okolicznych wsi i mia
steczek. Wielu z nich korzysta 
przy tym z autobusów zakłado
wych, kursujących z regularno
ścią większą, niż niebieskie wozy 
PKS.

Od pewnego czasu notujemy 
wzrost skarg na przepełnienie 
fabrycznych autobusów. Dzwonią 
np. do redakcji pracownicy, do
jeżdżający z kierunku Bolkowa, 
mówiąc o dużym tłoku, o podró
ży w warunkach daleko odbiega
jących od normalnych. Stwier
dzają jednocześnie, że wśród tłu
mu osób, wsiadających na kolej
nych przystankach, niewiele jest 
takich, których związki z fabry
ką są im znane. Telefony spowo
dowały, że zajęliśmy się bliżej 
sprawą dojazdów do pracy na 
linii od Bolkowa.

Z informacji Działu Transpor
tu wynika, że trasę tę obsługują 
dwa autobusy, kursujące „na 
styku” wszystkich trzech zmian. 
Biorąc pod uwagę liczbę miejsc, 
jakimi dysponują oraz przypusz
czalną liczbę pracowników na
szego zakładu z tego terenu, do
chodzimy do wniosku, że nie po
winno być aż tak źle. Dodatko
wo sprawdziliśmy, ile biletów co 
miesiąc sprzedawanych jest w 
Dziale Administracyjno-Gospod. 
I tu spotkała nas spora niespo
dzianka. Otóż okazało się, że za
ledwie siedemdziesiąt siedem, wli
czając w to kilkanaście biletów 
do Wolbromka i podobną ich 
ilość, którą udostępniamy innym 
zakładom pracy. Rzecz to cieka
wa, bowiem wg zgodnych rela

cji pracowników z kierunku 
Bolkowa dojeżdża regularnie po
nad 160 osób!

Wniosek, jaki się nam nasuwa, 
jest oczywisty. Najprawdopodob
niej większość z nich podróżuje 
na gapę. Ale też nasi rozmówcy 
twierdzili, iż kierowcy autobu
sów często kontrolują bilety osób 
wsiadających, co czyni wątpli
wym nasze podejrzenia. Gdzie 
wobec tego leży prawda?

Dla jasności obrazu przytoczy
my kilka faktów, które naszym 
zdaniem znakomicie ilustrują sy
tuację. Po pierwsze bilety wyda
wane w ZKiMR nie są drukami 
ścisłego zarachowania. Jest to 
zwykły kartonik, którego podro
bienie nie sprawi trudności śre
dnio zdolnemu dziecku. To sa
mo jest z naniesieniem przedłu
żenia jego ważności Podobno też 
(takie opinie słyszeliśmy z ust ro
botników) stosunkowo łatwo moż
na otrzymać duplikat biletu w 
zamian za rzekomo zagubiony czy 
też skradziony. Aż chce się w 
tym miejscu wykrzyknąć: prze
cież to istny raj dla ewentual
nych oszustów!

Nie chcemy, aby ktoś doczytał 
się w naszych opisach próby 
wywołania skandalu, jakiejś afe
ry. W końcu w całej Polsce ty
siące osób jeździ codziennie do 
pracy bez ważnego biletu. Prasa 
pokrzykuje o upadku moralności, 
sypią się słone mandaty i to 
wszystko nie skutkuje. Cwania
cy, jak byli, tak zdarzają się na
dal. Ba, w niektórych kręgach 
stanowi to powód do dumy. Cho
dzi nam jednak o to, aby skutecz
nie pozarńykać wszelkie możliwe 
furtki, prowadzące do łatwego 
łamania przepisów. Oczekujemy 
kompleksowej kontroli dojazdów 
do pracy.

PS. Doszły nas słuchy, te  plano
wane Jest wycofanie z trasy do Bol
kowa jednego z kursujących tam co
dziennie dwóch autobusów. Skoro o- 
ficjalnie jeździ zaledwie 77 osób 1 to 
na trzy zmiany...

(r.)
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Co słychać
u piłkarzy „Kuźni”

Okres przygotowawczy jest w tym roku wyjątkowo długi. 
Pierwsze mecze wiosennej rundy w III lidze zaplanowane 
zostały bowiem dopiero na 1 kwietnia. Tak więc piłkarze 
„Kuźni” mają już za sobą połowę tego okresu. Znaczną część 
pracy wykonali.

Trening w tym czasie jest 
szczególnie trudny. Polega głów
nie na kształtowaniu podstawo
wych dla piłkarzy cech motorycz- 
nych — siły, wytrzymałości i 
szybkości. Nie jest też przez nich 
specjalnie łubiany. Wszyscy zda
ją sobie jednak sprawę z tego, 
jak wiele zależy od rzetelnej pra
cy podczas zimy. Praktyka już 
wielokrotnie wykazała, że dobre 
wyniki wiosennej rundy to wła
śnie rezultat solidnego przygo
towania zimowego. Zaangażowa
nie wszystkich zawodników pod
czas treningów jest duże.

W ostatnich dniach stycznia 
pomyślnie załatwiono sprawę do
żywiania. Jest to bardzo ważne, 
szczególnie w kontekście wyczer
pujących obciążeń treningowych. 
Żeby nie być gołosłownym, przy
toczę dość wymowne przykłady. 
Otóż od chwili rozpoczęcia zajęć 
chęć gry w „Kuźni” wyraziło 3 
zawodników. Wszyscy jednak zre

zygnowali po zaliczeniu jednego 
lub dwóch treningów. Żaden z 
nich nie pozostał w Jaworze dłu
żej niż dwa dni. Wyjechali w 
poszukiwaniu innych klubów, 
gdzie trenuje się mniej i lżej.

W lutym charakter przygoto
wań uległ pewnym zmianom. Mo
notonny trening wytrzymałościo- 
wo-siłowy urozmaicony został 
spotkaniami kontrolnymi. Ich wy
niki nie są jeszcze tak ważne. 
Służą głównie trenerom do per
sonalnych eksperymentów, poszu
kiwań właściwego ustawienia i 
koncepcji gry. Bardzo często też 
rozgrywane śą w anormalnych 
warunkach terenowych, co nie 
pozostaje bez wpływu na końco
wy wynik. Przykładem może być 
spotkanie w Kamiennej Górze z 
„Olimpią”, rozegrane na boisku 
pokrytym lodem, kałużami wody 
i mokrym śniegiem. Zakończyło 
się porażką „Kuźni” 0:3. Nieco 
lepiej zespół wypadł w drugim

S P O R T
tegorocznym sprawdzianie, który 
także rozgrywany był w anor
malnych warunkach pogodowych. 
„Kuźnia” zwyciężyła legnicki 
„Konfeks” 2:0. Strzelcami pierw
szych w 1984 roku bramek dla 
jaworskiego zespołu byli Cz. 
Unton i S. Bliskowski. Podob
nie jak w Kamiennej Górze, tak
że i w tym meczu wystąpiło po
nad 20 zawodników, a wśród nich 
spora grupka najbardziej utalen
towanych juniorów. U boku star
szych, doświadczonych kolegów 
zdają trudny egzamin przydatno
ści do III-ligowych zmagań. Po
cieszające jest, że w większości 
przypadków zdają go pomyślnie.

Do chwili wyjazdu na zimowe 
zgrupowanie, które tradycyjnie 
już odbyło się w Błażejewku 
pod Poznaniem w ostatnich 
dniach lutego i w pierwszej de
kadzie marca, drużyna rozegra 
kilka dalszych spotkań kontrol
nych z bardziej wymagającymi 
rywalami, m.in. z „Moto” Jelcz- 
-Oława i „Chrobrym” Głogów. 
O wynikach tych i innych me
czów, jak również o przebiegu 
kolejnego etapu przygotowań, po
informujemy sympatyków piłki 
nożnej w następnym numerze 
gazety.

(m)

Korzystajmy z  sali gimnastycznej
OGROMNE WALORY rekreacji fi

zycznej wciąż jeszcze z trudem to
rują sobie drogą do naszej świado
mości. Nie doceniamy ich głównie 
dlatego, że ich nie znamy. Większość 
z nas, zafascynowanych wyczynem, 
woli ustawiać się w roli widzów, 
rozgrzeszając się w ten sposób ze 
swojej bezczynności sportowej. Pro
ces ten, bardzo niebezpieczny, wciąż 
się pogłębia, tym bardziej, że roz
wój sportu masowego wymaga du
żego wysiłku propagandowego, orga
nizacyjnego i finansowego. Tymcza
sem nasze możliwości, w tym zakresie 
wciąż jeszcze są bardzo skromne.

Zdecydowanie wolimy zasiadać wy
godnie w fotelu przed telewizorem 
lub na ławce stadionu, niż brać czyn
ny udział w sportowej zabawie. Wy
godnictwo? Po części tak. Chyba je
dnak zdecydowanie bardziej pow
strzymuje nas przed tego rodzaju 
aktywnością ruchową fałszywy strach 
przed zmęczeniem. Toż to absurd — 
usłyszałem kiedyś, — żeby po cięż
kiej, 8-godzinnej pracy męczyć się 
jeszcze bieganiem czy też skakaniem. 
Najlepiej odpoczywa się, leżąc wy
godnie na kanapie. Niestety, absur
dalny jest właśnie taki sposób my
ślenia. To on staje głównie na prze
szkodzie w wyrabianiu konkretnych, 
racjonalnych nawyków i umiejętno
ści, w uprawianiu np. gimnastyki po

rannej i wieczornej, spacerów, wy
cieczek, biegów itp.

Taka aktywność fizyczna jest na
turalnym czynnikiem wyrównującym 
hipokinezję (bezruch) człowieka 
współczesnej cywilizacji. Charakter 
naszej pracy coraz częściej przyku
wa nas na wiele godzin do krzesła 
lub stanowiska pracy. Męczy nas 
przede wszystkim brak ruchu, a nie 
jego nadmiar. Sprawność fizyczna, 
odpowiednia dla wieku i płci, jest 
niezbędnym czynnikiem prawidłowe
go funkcjonowania poszczególnych u- 
kładów organizmu człowieka, m.in. 
krążenia, oddechowego, trawiennego, 
hormonalnego itd. Jest również waż
nym elementem wpływającym na 
równowagę psychiczną. Wiele obser
wacji i badań przemawia za tym, 
iż zmniejszenie się aktywności ru
chowej człowieka przyczynia się do 
powstawania wielu chorób „cywili
zacyjnych” , jak choroba wieńcowa 
czy też otyłość. Nawet krótkotrwa
łe bezczynne pozostawanie w pozy
cji leżącej powoduje stopniowy 
wzrost utraty wapnia z moczem. U- 
derzające jest również obniżenie 
zdolności wysiłkowej organizmu w 
wyniku dłuższego braku aktywności 
fizycznej. Istnieją także dowody na 
to, że ograniczenie aktywności ru
chowej człowieka upośledza mecha
nizmy odpornościowej.

Przytoczone dane wskazują, jak 
ważne z fizjologicznego punktu wi
dzenia następstwa może wywołać 
bezczynność ruchowa. Zmiany te, jak 
również wiele innych, stwierdzono 
u ludzi, którzy pozostawali w warun
kach unieruchomienia zaledwie przez 
okres 3—4 tygodni. Ich głębokość 
sugeruje, że rozpoczynają się znacz
nie wcześniej i mogą występować już 
pod wpływem o wiele krótszego o- 
graniczenia aktywności ruchowej.

Tylko więc aktywność sportowa 
może zapobiec bardzo niekorzystnym 
dla ludzkiego organizmu zmianom. 
Konieczne jest zwrócenie na to 
szczególnej uwagi, gdyż powinna ona 
stać się naturalnym składnikiem każ
dego wypoczynku. Zimę mamy w- 
prawdzie w tym roku wyjątkowo ka
pryśną i tylko niewielu śmiałków mo
że sobie pozwolić na rekreację na' 
świeżym powietrzu, ale od ponad 
dwóch miesięcy otworem stoi sala 
gimnastyczna w Liceum Ogólnokształ
cącym. Korzystajmy z niej jak naj
częściej. Nie bójmy się zadyszki i 
zmęczenia ćwiczeniami sportowymi. 
Obawiajmy się raczej bezczynności 
ruchowej. Ona jest bardziej niebez
pieczna.

(mil)

Umiarkowane powodzenie
W każde środowe popołudnie sala 

gimnastyczna Liceum Ogólnokształ
cącego stoi otworem przed wszystki
mi pracownikami - zakładu, którzy 
pragną przynajmniej godzinę poświę
cić na aktywny, sportowy wypoczy
nek. Na razie cieszy się umiarkowaną 
popularnością. Korzysta z niej śre
dnio po 20 osób jednorazowo, zaba
wiając się głównie w gry zespołowe, 
a więc siatkówkę, koszykówkę, a na
wet piłkę nożną.

Z informacji uczestników wynika, 
że jest to bardzo pożyteczna forma 
spędzania wolnego czasu, z której 
warto skorzystać. Zachęcamy więc 
w imieniu własnym i organizatorów 
tych wszystkich, którzy nie zdążyli 
jeszcze przekonać się do tego rodza- 
ju zabawy. Satysfakcja murowana.

Przed wyjazdem na zgrupowanieSprostowanie
Złośliwy chochlik zniekształcił 

w notatce pt. „Działkowcy dzię
kują” nazwisko p. BARBARY 
KOSTOWSKIEJ. Przepraszamy.

Również w artykule o pracy 
sekcji organizacji produkcji po
dane fakty dotyczyły Wydziału 
W-3, nie zaś jak wydrukowano — 
Wydziału K-3. Redakcja przepra
sza kierownika EUGENIUSZA 
GANCARZA.

Przed wyjazdem na obóz do Bła- 
żejewka piłkarze „Kuźni” rozegrali 
kilka kolejnych spotkań kontrolnych. 
Trzykrotnie występowali w Jaworze, 
podejmując rezerwy Ii-ligowe „Mo
to” Jelcz-Oława, „Miedź” Legnica 
i „Chrobrego” Głogów. W żadnym 
meczu gospodarzom nie udało się 
odnieść zwycięstwa. Przegrali 0:3 z 
„Miedzią” , 0:3 z „Chrobrym” oraz zre
misowali z Jelczem 1:1. Nie są to 
więc wyniki rewelacyjne.

Pamiętajmy, jednak, że do rozpo
częcia rozgrywek pozostało jeszcze 
ponad miesiąc. Zespół jest dopiero 
w fazie budowy. Wyniki na tym e-

tapie przygotowań mówią bardzo ma
ło. Poza tym zawodnicy odczuwają 
skutki wyczerpującego treningu wy- 
trzymałościowo-siłowego (10 razy w 

tygodniu). Przestrzegałbym więc przed 
ferowaniem zbyt pochopnych wyro
ków na temat aktualnej dyspozycji 
zespołu oraz szans w ligowej rywa
lizacji. Znacznie więcej na ten temat 
można będzie powiedzieć, obserwując 
grę drużyny po powrocie ze zgru
powania. Liczymy, tak jak większość 
jaworskich kibiców, że będzie* dobrze 
przygotowana do sezonu, co pozwoli 
przedłużyć jej pobyt w III lidze.

Jelenie rogi
Pewna miarodajna osoba stwierdzi

ła, że nowe kierownictwo Klubu 
Techniki i Racjonalizacji pragnie 
rozpocząć działalność od zakupu no
wych firanek i wyposażenia sali my
śliwskiej.

No cóż, my ze swej strony możemy 
dodać, iż firanki dodadzą splendoru, 
a rogów nigdy za dużo — szczególnie 
jelenich.

Gdzie reforma?
Zasady reformy jakoś z trudem 

torują sobie drogę w naszej rzeczy
wistości. Podobno winne są temu 
przepisy odgórne. No bo jakże ina
czej zrozumieć to, że „opłaca” się 
wynająć do zrobienia konkretnej 
czynności firmę państwową, chociaż 
pracownicy zakładu oferują to samo 
za kwotę znacznie niższą? Przykła
dem służą podobno fabryczni kon
struktorzy i technolodzy. Wiedząc o 
bardzo małym wykorzystaniu ich 
wiedzy i doświadczenia, skłonni je 
steśmy w to uwierzyć.

Przypominamy
W Wydziale K-4 stoi w kącie urzą

dzenie, które oncgdaj zakupiono do 
badania pęknięć w odkuwkach. Ktoś 
wymontował z niego silnik, inna o- 
soba zabrała specjalną taśmę.

Przypominamy o tym dlatego, że 
warto dzisiaj, w warunkach reformy, 
wykorzystać ów aparat w praktyce. 
Podobno sprawy jakości produkcji 
stawia się teraz na pierwszym miej
scu. Chyba, że się mylimy...

Łapanka na kolei

W sukurs zakładowym strażnikom 
przyszli niedawno funkcjonariusze 
Służby Ochrony Kolei. Przyłapali 
kilku spóźnialskich pracowników 
ZKiMR, którzy na przełaj, przez to
ry kolejowe, skracali sobie drogę do 
fabryki. Kosztowało to każdego po 
1000 zetów. Trzeba przyznać, że przy
jemność nieco dłuższego snu była 
droga. Chyba zbyt droga. Ci, którzy 
tego doświadczyli, zapewne nie za
ryzykują po raz drugi. Ci zaś, któ
rych to jeszcze nie spotkało, niech 
lepiej wcześniej wyregulują swoje 
budziki.

Mydło tylko wymiarowe

Jedynymi artykułami zaopatrzenia 
BHP, jakie można dostać w maga
zynie odzieżowym w odpowiednim 
rozmiarze, jest mydło, krem do rąk 
i pasta BHP.

Cieszyć się tylko należy, iż polskie 
normy nie przewidują objęcia tych 
asortymentów rozmiarami, gdyż 
wtenczas wystąpiłyby trudności, jakie 
ma obecnie załoga z ubraniami czy 
butami.

Boją się rozgłosu

Przez ostatnie dwa lata o zakłado
wej organizacji młodzieżowej wiado
mo było tylko tyle, że istniała. Fir
mowało ją zaledwie kilku aktywi
stów, nic pozwalając, aby zupełnie 
zaginął o niej słuch.

Niedawno Zarząd ZSMP odbył swo
je posiedzenie. Nie wiemy, jakie 
sprawy poruszano, bo przedstawicie
la redakcji „PF” uznano za ,.per
sona non grata’>. Możemy się jedynie 
domyślać, że zastanowiono się wre
szcie nad tym, jak pokonać panują
cy wokół organizacji od dłuższego 
czasu krąg fikcji.
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POZIOMO: 3 — pionier radiofonii; 
7 — szef Abwehry, stracony po za
machu na Hitlera w 1944 r.; 9 — pysk, 
gęba; 10 — masło, smalec lub olej; 
11 — cześć, honor; 12 — nad Pszczyn- 
ką: 13 — imię męskie; 14 — alergia; 
16 — druga persona po sułtanie; 17 — 
jeden z zębów; 18 — część ciała.

PIONOWO: 1 — artystokratyczna
prywatka; 2 — przodek rodu; 3 — 
cybuch do wydmuchiwania wyrobów 
szklanych; 4 — owczy ser; 5 — sta
rania, działania; 6 — erudycja; 8 — 
palto; 9 — chroniony gatunek sowy; 
13 — autor powieści „Tajemnice Pa
ryża” ; 15 — miasto Gizewiusza.

„Yiktor”

„Mafia” jest plonem 13-letnich ba
dań autora nad problemem przestęp
czości we Włoszech. Lucky Luciano, 
Coppola, Vizzini. Trudna do rozplą- 
tania sieć powiązań świata przestęp
czego z ośrodkami władzy, polityka
mi, biznesmenami. Korupcja, narko
tyki, porwania, krwawe rozprawy.

Bohumil Hrabi — współczesny pi
sarz czeski. Jego utwory budzą u czy
telników krańcowe uczucia, począ
wszy od zachwytu, a skończywszy na 
sprzeciwie i oburzeniu. Jeden z czy
telników w liście do autora napisał: 
„Panie Hrabi, niech mi pan wierzy, 
po przeczytaniu pańskich książek nie 
mam już spokoju, wciąż mnie męczy 
i prześladuje niewymowne piękno, 
subtelność, dowcip, ból, mądrość, o 
Boże, niech to diabli.

WŚRÓD CZYTELNIKÓW, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania do 10 
kwietnia 1984 roku, zostaną rozloso
wane następujące książki „Mafia” 
Gabora Gellerta i „Aferzyści” Bohu- 
mila Hrabia.

Gabor Gellert — publicysta węgier
ski, specjalizuje się w reportażach 
o tematyce historyczno-społecznej.

ROZWIĄZANIE krzyżówki ze stycz
niowego numeru „PF” :

POZIOMO: kitel, linomag, Robak,
samorodek, staloryt, Modena, korwe
ta.

PIONOWO: zimorodek, megadyna,
pirat, Korolow, taboret, keta, ssaki, 
Mamry.
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